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C
o za radość! Paulina 
Krupińska (39) i Seba-
stian Karpiel-Bułecka 
(50) mają powody do 
podwójnego święto-

wania. Para, która powiedzia-
ła sobie sakramentalne „tak” 27 
lipca 2018 roku, właśnie obcho-
dzi ósmą, czyli spiżową rocznicę 
ślubu. Z tej okazji lubiana pro-
wadząca „Dzień Dobry TVN” 
opublikowała w mediach spo-
łecznościowych rodzinne zdję-
cie i wróciła wspomnieniami 
do wyjątkowego dnia w Ko-
ścielisku. To właśnie tam, do-
chowując góralskich tradycji, 
rozpoczęli wspólną drogę jako 
małżeństwo. Na rocznicowej fo-
tografii cała czwórka pozuje ra-
zem, a uśmiechy mówią więcej 
niż tysiąc słów. – Świętujemy 
kolejną rocznicę ślubu – Pauli-
na Krupińska krótko podpisała 
kadr. 

Podwójna uroczystość
Ich historia od lat niezmien-

nie budzi sympatię fanów. 
Choć są jedną z najbardziej 
rozpoznawalnych par w pol-
skim show-biznesie, konse-
kwentnie dbają o prywat-
ność dzieci. Nawet na zdjęciu 
z okazji rocznicy oczy Antoni-
ny i Jędrzeja skryte są za oku-
larami przeciwsłonecznymi.

To jednak nie koniec rodzin-
nych uroczystości. W ponie-
działek Antonina świętowała 
11. urodziny. Dumni rodzi-
ce nie kryli wzruszenia. Se-
bastian Karpiel-Bułecka po-

Jak ten czas 
leci! Tosia 
ma już 
11 lat.

Na zdjęciu 
z okazji 
rocznicy 
rodzicom 
towarzyszyły 
dzieci.

Są jedną 
z najbardziej 
rozpoznawalnych 
par w polskim 
show-biznesie, a ich 
uczucia nie słabną.

Ślub wzięli 
27 lipca 2018 roku 
w Kościelisku.
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Choć pogoda 
tego lata nas nie 
rozpieszcza i nie 
wiadomo, co 
będzie dalej, oni 
cieszą się ciepłem, 
które od lat noszą 
w swoich sercach. 

dzielił się trzema fotografiami 
z córką – od ujęcia z czasów, 
gdy była malutką dziewczyn-
ką ze smoczkiem, po wspólne 
chwile na górskim szlaku i ak-
tualne selfie. Również Paulina 
zamieściła wakacyjne zdjęcie 
z Antosią oraz kadry z balo-
nami.

Rocznica ślubu i urodziny 
córki stały się piękną okazją 
do celebrowania tego, co dla 
nich najważniejsze – rodziny, 
bliskości i wspólnych chwil, 
a wszystko w wakacyjnych 
dekoracjach. Czy można chcieć 
więcej?
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Dziś wie, że los w końcu postawił 
na jej drodze odpowiedniego 

człowieka. 28 lipca Marta Kaczyń-
ska (46) świętowała z Piotrem Zieliń-
skim (49) ósmą rocznicę ślubu. Z tej 
okazji przypominamy, jak wyglądała 
owiana wówczas aurą tajemnicy uro-
czystość. Dziesięć dni po ceremonii 
urodził się ich syn Staś, który rów-
nież kończy osiem lat. To dla całej ro-
dziny piękny, wyjątkowy czas, pełen 
wspomnień i powodów do wzruszeń.
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Mary Anne Readmacher

Cieszy się latem w mieście, relak-
suje się podczas rejsu po Wiśle 

i ma w planach spływ kajakowy. Ale te 
wszystkie wydarzenia to nic – najbar-
dziej radosne chwile w tym roku Zyg-
munt Chajzer (72) ma jeszcze przed sobą.

Już za kilka tygodni rodzinę prezen-
tera czeka prawdziwa rewolucja: jedyny 
syn Filip (41) stanie na ślubnym kobier-
cu z ukochaną Bianką (19). Pan Zygmunt 
przyznaje, że narzeczeni pieczołowicie 
przygotowują szczegóły kościelnej ce-
remonii, ale nie dzielą się nimi nawet 
z najbliższymi. – Na razie znam termin 
i godzinę – zdradza ojciec przyszłego pa-
na młodego.

Z nadzieją myśli o synu
Małżeńskie plany jedynego syna spra-

wiły, że Zygmunt Chajzer po raz pierw-
szy od dawna zdecydował się tak otwar-
cie opowiedzieć o Filipie. Z sentymentem 
wraca między innymi do cza-
su sprzed ośmiu lat, gdy razem 
wzięli udział w programie 
„Ameryka Express”. Dziś jed-
nak patrzy na syna z zupełnie 
innej perspektywy.

– Filip bardzo zmienił się 
od tego czasu, przeszedł różne 
tam historie w swoim życiu. No 
i myślę, że teraz rozpoczyna 
taki nowy etap swojego życia
– powiedział w rozmowie 
z Viva.pl. Cieszy go, że Filip 
chce ułożyć sobie życie u boku 
Bianki, która na seniorze zro-
biła bardzo dobre wrażenie.

– To młoda, ładna, miła, 
skromna osoba. Tylko życzyć 

im szczęścia. Zrobiła na mnie pozytyw-
ne wrażenie – zdradził mediom. 

Przedślubny czas jest dla jego syna 
także okresem ważnych duchowych 
przeżyć. Świadczyć może o tym choćby 
niedawna podróż jego i narzeczonej do 
Fatimy. Pielgrzymka tuż przed kościelną 
przysięgą pokazuje, że młoda para chce 
rozpocząć wspólną drogę życia z wia-
rą w sercu i Bożym błogosławieństwem.

Wierzy, że 
syn najgorsze 
momenty 
ma już za 
sobą, a wiara 
wskaże mu 
drogę. 

Narzeczeni ustalają 
szczegóły ceremonii. 
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Dla ojca szczęście syna jest 
najważniejsze.
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Wierzy, że 
syn najgorsze 
momenty 
ma już za 
sobą, a wiara 
wskaże mu 
drogę. 
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Są relacje, 
których nie 
da się ująć 

w prostych 
słowach. Muzycy 

najsłynniejszej 
góralskiej 

kapeli nagrali 
o tym piosenkę, 

składając przy 
tym hołd swej 

miłości.

EG\WD L ŁXNDV] *ROFRZLH

G
olec uOrkiestra szy-
kuje się do występów 
na deskach Opery 
Leśnej. Słynni bracia 
bliźniacy z Milówki 

wracają do Sopotu po dwóch la-
tach. W 2024 roku właśnie tam 
świętowali 25-lecie swojego ze-
społu. Teraz wystąpią na Top of 
the Top Sopot Festival w ramach 
„Otwartej Sceny”. Nie chcą pi-
snąć ani słowa swoim fanom, 
jakie piosenki dla nich przy-
gotowali, a ci liczą na „Masz jak 
ja” – przepiękny utwór, który 
Łukasz (51) i jego żona Edyta 
(49) podarowali sobie z okazji 
srebrnych godów. To hołd zło-
żony ich małżeństwu i miłości, 
która wiele burz zniosła. 

Komuś wadzi ich miłość
Małżonkowie co jakiś czas 

mierzą się z plotkami o kryzysie 
w ich związku. Wszystko zaczę-
ło się od rozmowy w programie 
dziennikarki Agaty Młynarskiej, 
która zasugerowała, że obie żo-
ny bliźniaków tworzących trzon 
Golec uOrkiestra, żyją pod dyk-
tando apodyktycznych i za-
zdrosnych mężów. Jakby tego 
było mało, media podchwyciły 
słowa bratanicy muzyków, Bo-
gny Golec, która stwierdziła, że 

Łukasz i Paweł kon-
trolują swoje drugie 
połówki i niechętnie 
wyrażają zgodę na 
ich samodzielne po-
dróże. Zszokowani 
bliźniacy czym prę-
dzej wszystkiemu za-
przeczyli, ale mleko 
się rozlało. 

Edyta i Łukasz Gol-
cowie nie ukrywają, 
że od początku swo-
jej znajomości musie-
li walczyć ze „złymi 
językami”. Góralka 
zdradziła w jednym 
z wywiadów, że po 

W rytmie ser

Z żoną podobnie 
patrzą na świat 
i mają wspólną 
pasję – podróże.

Razem w domu i na scenie. 
– Podstawa to mocne, trwałe 
i osadzone uczucie miłości, 
zaufanie, troski o siebie nawzajem 
– zdradza sekret na udane 
małżeństwo Łukasz Golec. 

Z ewangelizatorem Marcinem 
Zielińskim zdobyli niedawno 
Babią Górę w Beskidzie 
Żywieckim. 

UZDRAWIAJĄCA 

MOC MODLITWY

Łukasz Golec nie ukrywa, że gdyby nie 

Bóg, to mogliby z bratem różnie skończyć. 

Od kołyski modliły się w ich intencji bab-

cia i mama. Teraz on wraz z małżonką 

modlą się za siebie nawzajem i za naj-

bliższych. – Świadomość, że ktoś się 

za ciebie modli i prosi o łaski dla 

ciebie, daje ogromną siłę

– przekonuje arty-

sta.
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„Boga można 
dostrzec 

w twarzy 
drugiego 

człowieka”
– mówi Łukasz.

EG\WD L ŁXNDV] *ROFRZLH

Zespół Golec 
uOrkiestra 

wielokrotnie 
gościł 

w Watykanie 
i u Ojca Świętego.

 serca

ich pierwszej randce wiele 
osób próbowało ją zniechęcić 
do zacieśnienia relacji z Łuka-
szem, gdyż wiódł on w owym 
czasie rozrywkowy tryb życia 
i cieszył się niechlubną opinią 
kobieciarza. – Ale wyszłam 
z założenia, że co 
ma być, to będzie
– wyznała swego 
czasu jednemu z por-
tali internetowych. 
Po latach okazało 
się, że dobrze się sta-
ło, iż poszła za gło-
sem serca. – Wspólne działa-
nie i granie z Golec uOrkiestra 
scementowało nasz związek
– podkreśla. 

Solidne fundamenty
Dla Edyty Golec – twardej 

góralki z charakterem – wia-
ra, rodzina i tradycja są bar-
dzo ważne w życiu. Rozwód 
nie wchodzi w grę. – Kiedy 
przychodzą słabsze momenty, 
wszystko zawierzam Opatrz-
ności – wyznaje piosenkarka. 
Podobnie robi Łukasz – gdy 
nad ich małżeństwem zbie-

rają się czarne chmury, szuka 
pomocy u Pana Boga. – Kiedy 
zdarzają się ciche dni, wtedy 
modlimy się o siebie nawzajem 
i pracujemy – każde nad swo-
im własnym ego, które zawsze 
chce swego – mówi. 

Rozmodlony kompan
Wiele dobrego do ich związ-

ku wniosła znajomość z popu-
larnym w artystycznym świat-
ku ewangelizatorem Marcinem 
Zielińskim. Lider charyzma-
tycznej Wspólnoty Uwielbienia 
Głos Pana nie potrzebuje po-
klasku i stara się zachować dy-
stans w relacjach z celebryta-
mi, ale z niektórymi przyjaźni 
się. Rodzina Golców akurat do 
tej grupy należy. – Spędza-

my wspólnie czas, 
wspieramy się du-
chowo, dość dobrze 
się też rozumiemy, 
bo prowadzimy po-
dobny, podróżniczy 
tryb życia. Traktuje-
my się chyba nawet 

trochę jak rodzina – zdradził 
w jednym z wywiadów. 

Potwierdzeniem tych słów 
jest niedawna wyprawa Edyty, 
Łukasza oraz Marcina na Babią 
Górę. Przyjaciele umówili się 
na kolejne spotkanie w War-
szawie na Dniu Uwielbienia 
i Chwały, które 22 sierpnia, 
czyli tuż przed sopockim festi-
walem, odbędzie się w Świą-
tyni Opatrzności Bożej. Planu-
ją przez 12 godzin modlić się, 
wychwalając przy tym świę-
te imię Jezus. Bo przecież tak 
wiele Mu zawdzięczają… Fo
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We wrześniu będą 
celebrować 26. rocznicę 
ślubu kościelnego. Dla nich 
małżeństwo jest święte. 

Choć od śmierci Jerzego Połomskiego 
minęły już niemal cztery lata, sprawa 
spadkowa wciąż nie doczekała się fina-
łu. Postępowanie, wszczęte w 2024 roku
z wniosku wieloletniej menedżerki arty-
sty Violetty Lewandowskiej, nadal trwa. 
Sąd bada m.in. krąg spadkobierców – do-
tyczy to także dzieci zmarłego brata ar-
tysty. Po rozprawie w czerwcu br. sprawę 
odroczono do jesieni. Piosenkarz pozo-
stawił m.in. 100-metrowe mieszkanie 
na Mokotowie. Jak informuje dziennik 
„Fakt”, w księgach wieczystych jest za-
pis, że właścicielką została menedżerka. 

-HU]\ 3RâRPVNL
CR ] MHJR VSDGNLHP"

Nie ukrywa, że wiara jest fundamentem 
jego życia i nie wstydzi się o niej mówić. 
Piotr Mróz (38) przyznał, że codzien-
nie się modli, sięga po różaniec i stara się 
żyć zgodnie z nauką Kościoła. Choć, jak 
mówi, nie jest idealny i popełnia grzechy. 
Aktor obserwuje, że w świecie show-biz-
nesu zapanowała moda na odchodzenie 
od wiary. On jednak nie zamierza ulegać 
temu trendowi. – Nie sprzedam duszy 
diabłu, żeby tylko się komuś przypodobać 
– stwierdził. Przyznał też, że po swoich 
szczerych wyznaniach widzi, że dostaje 
mniej propozycji ról w nowych produk-
cjach. – Trudno, ale pozostanę wierny 
swoim wartościom – dodał. 

3LRWU 0Uy]
NLH ]DPLHU]D XOHJDý WHM PRG]LH

Jej małżeństwo z Przemysławem Szmid-
tem (63) trwa już 12 lat. I choć gwiazda 
często mówiła o swoim szczęściu, dopie-
ro teraz tak otwarcie zabrał głos także jej 
mąż. Poznali się w 2012 roku na gali Pol-
satu i jedno spojrzenie wystarczyło, by 
wiedziała, że to będzie jej mąż. Los zaraz 
dopisał jednak trudny rozdział – zachoro-
wała na nieswoiste zapalenie jelit. Ale on 
trwał przy niej i działał. – Nie uciekłem, ale 
zrobiłem się czujny aż do przesady – wy-
znał teraz. Dziś 61-latka wie, że ma u boku 
mężczyznę na dobre i na złe. – Codzien-
ność, (…) wszystko spina. To jest dla mnie 
bardziej przekonujące niż jakakolwiek 
historia o miłości – deklaruje ukochany 
dziennikarki. Ona zaś wie, że pierwsze 
przeczucie jej nie zawiodło…

$JDWD 0â\QDUVND
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miałem wtedy świadomo-
ści, jak bardzo to jest ważne
– przyznaje Piotr Cyrwus 
w wywiadzie. To dopiero po-
czątek bolesnych rozliczeń. 
Jednym z trudniejszych mo-
mentów w jego życiu było 
nawiązanie kontaktu z naj-
starszym synem Mateuszem, 
owocem przedmałżeńskiej 
relacji aktora. Jak wyznaje, 
ogromną rolę odegrał w tym 
ksiądz, który postawił go przed 
prostym, ale niezwykle trud-
nym pytaniem. – Powiedział: 
„Piotrze, musisz podjąć decy-
zję. Musisz zdecydować, czego 
chcesz”. Te słowa stały się po-
czątkiem ważnych zmian.

– Podjąłem decyzję. Z pełną 
odpowiedzialnością, choć nie 
wiedziałem, jaką cenę przyj-

N
ie kreuje się na ide-
alnego ojca. Ani na 
idea l nego męża. 
Wręcz przeciwnie 
– z wiekiem coraz 

odważniej mówi o własnych 
błędach, decyzjach, których 
dziś już by nie powtórzył, 
i o cenie, jaką przyszło mu za 
nie zapłacić. W najnowszym 
wywiadzie dla TVN Piotr Cy-
rwus (65) zdobył się na wyjąt-
kową szczerość. Opowiedział 
o tym, jak przez lata dojrze-
wał do ojcostwa i co sprawiło, 
że postanowił naprawić to, co 
wydawało się nie do napra-
wienia. Ważną rolę odegrała 
w tym także wiara.

Zrozumiał, że dużo 
go ominęło

– Kiedy rodził się mój syn, 
byłem w teatrze. Kiedy na 
świat przychodziła córka, by-
łem na planie filmowym. Nie 

dzie mi za nią zapłacić. A była 
wysoka. I nie mówię o pienią-
dzach. Chodzi o przemode-
lowanie całego mojego życia 
i mojej rodziny – relacjonuje 
artysta. Dziś jednak nie ma 
wątpliwości, że rozmowa 
z księdzem bardzo mu pomo-
gła. – Było warto. Dzisiaj mam 
wspaniały kontakt z moimi 
synami. Są moimi przyjaciół-
mi – zapewnia.

Nie na wszystko 
miał wpływ

Nie ukrywa też, że ojcostwo 
nauczyło go pokory. Szczegól-
nie wtedy, gdy jego córka Anna 
Maria zmagała się z uzależnie-
niem. Młoda kobieta nie tylko 
wygrała walkę z nałogiem, 
ale odważyła się opowiedzieć 

o niej publicznie, dając nadzie-
ję innym. 

– Zawsze towarzyszyła mi 
troska. I zmartwienie, że mo-
głem zrobić więcej, być czę-
ściej – wyznaje szczerze arty-
sta. Dziś wie jednak, że rodzic 
nie jest w stanie przeżyć życia 

To w kościele 
zrozumiał, 
że musi 
zbudować więź 
z najstarszym 
synem.

Nałóg córki Anny Marii 
nauczył go, że nie na 
wszystko ma wpływ.

DRPLQLND L 0LFKDâ CKRURVLĕVF\

Niegdysiejsza gwiazda serialu
„M jak miłość” przeszła w swoim 

związku z aktorem Michałem Choro-
sińskim (50) wiele burz, co pozwala jej 
dziś czuć się ekspertką od sercowych 
spraw. W programie „Jak wygrać 
małżeństwo” radziła innym parom, 
by dbały o czyste sumienie, wspólnie 
spędzany czas i poczucie humoru.

– Obecność, komunikacja jest bardzo 
ważna, empatia, szacunek, ponieważ 
często jest tak, że jak zamknięci je-
steśmy w jakimś naszym problemie, 
to ciężko jest nam się wsłuchać w tę 
drugą osobę – wtórował Dominice 
Chorosińskiej (48) mąż. Aktor zachę-
ca też do małżeńskich randek, jedna 
w miesiącu to minimum. 

5eFeSta na V]F]ċśFie

Byli o krok od rozwodu, 
ale wymodlili sobie 
pojednanie i rozkwit 
miłości. 

Piotr Cyrwus

.ViĆd] SRmyJâ mX wyEUaý dUR Jċ
Nie zawsze 
potrafił postawić 
swoją rodzinę  
na pierwszym 
miejscu. Dlatego 
tak ceni sobie 
słowa pewnego 
duchownego.
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Praca sprawiła, 
że przegapił wiele 
ważnych chwil z życia 
własnych dzieci.

W 
świecie show-
-biznesu trwałe 
uczucia to rzad-
kość. Oni jednak 

od dziesięciu lat idą przez ży-
cie ramię w ramię i nie prze-
stają sobie tego okazywać. 
Krystian Wieczorek (50) 
i Maria Szafirska (34) świę-
tują 10. rocznicę ślubu!

Moment próby
Z tej okazji aktorska para 

postanowiła wrócić do dnia, 
w którym wszystko się za-
częło: ponownie więc za-
łożyli ślubne stroje i stanę-
li przed obiektywem. A do 
zdjęć dołączyli wymowny 
wpis: – Wbijamy się, zgod-
nie z naszym postanowie-
niem, w kieckę i garnitur 
i jakoś naturalnie chcemy 
z miłością, szacunkiem 
i dobrem patrzeć na sie-
bie i wspólnie przed siebie
– niech nam droga naj-
mniej krętą będzie! – na-
pisali oboje w internecie. 

Ich historia to jednak nie 
tylko romantyczne kadry
– mają za sobą wiele bardzo 
trudnych chwil, gdy pani 
Maria walczyła z boreliozą. 
Aktor był przy niej każdego 
dnia, wspierał ją w leczeniu, 
dodawał sił. Nie pozwolił jej 
przechodzić przez chorobę 

samotnie. – Bardzo trud-
na choroba, której objawy 
bagatelizujemy, a która na 
pewnym etapie może nawet 
zagrażać życiu. Otarliśmy się 
o ten niebezpieczny etap i to 
był czas, w którym Krystian 
podjął decyzję, że będzie 
w tym ze mną razem, kon-
sekwentnie od początku do 
końca – wspominała.

Pielęgnują miłość
Dziś patrzą w przyszłość 

z wiarą. – Powierzyliśmy 
siebie Bogu i obiecaliśmy, że 
zrobimy wszystko, aby pie-
lęgnować naszą miłość – za-
pewnia aktor. A ich codzien-
ność pokazuje, że to uczucie 
naprawdę nie gaśnie.

= BRJiem 
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Dekadę po ślubie pokazują, że 
miłość oparta na wierze, wierności 
i wzajemnym szacunku może 
przetrwać każdą próbę.

Fo
t.:

 A
kp

a 
(2

), 
Ea

st
 N

ew
s,

 In
st

ag
ra

m
.c

om
/m

aj
a_

ba
re

lk
ow

sk
a_

of
fic

ia
l, 

In
st

ag
ra

m
.c

om
/p

io
tr

.c
yr

w
us

.o
ffi

ci
al

, 

Fa
ce

bo
ok

.c
om

/c
ho

ro
si

ns
ka

PL
, I

ns
ta

gr
am

.c
om

/k
ry

st
ia

n_
w

ie
cz

or
ek

_o
ffi

ci
al

Cynową rocznicę uczcili 
romantyczną sesją 
w ślubnych strojach.

Mają szóstkę dzieci 
w wieku od 23 do 6 lat. 

.ViĆd] SRmyJâ mX wyEUaý dUR Jċ

za swoje dziecko. – Po terapii 
wiem jednak, że nie mogę ka-
tować się tym do końca życia 
– tłumaczy. – Ciągle próbo-
wałem być idealny. Kurczo-
wo trzymałem się tych pło-
tów, wierząc, że jeśli z nich 
nie odpadnę, osiągnę perfek-

cję i szczęście. Dzisiaj wiem, że 
to tak nie działa.

To właśnie terapia i wiara 
pomogły mu spojrzeć na siebie 
z większą łagodnością. Akto-
rowi bliska jest postać Jezusa, 
który – jak mówi – zostawiał 
człowiekowi wolność, a nie je-
dynie gotowe odpowiedzi. Dla 
aktora religia nie polega na 
udawaniu człowieka bez ska-
zy, ale na nieustannym podej-
mowaniu prób, by po każdym 
upadku wstać i naprawić to, co 
jeszcze można naprawić.

Dziś nie mówi już o sobie ja-
ko o ojcu, który wszystko zro-
bił dobrze. Wręcz przeciwnie. 
Stara się jednak nie oglądać 
wyłącznie za siebie i skupiać 
na relacji z dziećmi. – Potra-
fię z nimi po prostu być. Już 
potrafię – zapewnia. – Jestem 
obok. I uczę się słuchać. 

Właśnie w tych prostych 
słowach najlepiej widać, jak 
długą drogę przeszedł – od oj-
ca, który był przede wszyst-
kim w pracy, do ojca, który 
chce być przede wszystkim 
przy swoich dzieciach.

Wystarczyła 
chwila na 
planie „M jak 
miłość”, by 
aktor poczuł, 
że Maria jest 
tą jedyną 
– kobietą na 
całe życie.
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Piotr Kupicha

Rodzice byli zapracowani, ale dla 
niego i jego brata zawsze znajdowali 
czas. Bardzo dbali o to, by ich synom 
niczego nie brakowało.

nich dobre podstawy, mocno 
stoję na nogach i mam kręgo-
słup moralny, który trudno zła-
mać – podkreśla.

Rodzice, gdy tylko zaczął in-
teresować się muzyką, dopin-
gowali go w jego pasji. – Żeby 
osiągnąć wysokie C, wsparcie 
mamy było kluczowe – żartuje 
wokalista. Pani Jadwiga Kupi-
cha pamięta, jak ciężko Piotrek 
pracował na sukces. – Potra-
fił przez pięć godzin siedzieć 
i ćwiczyć – mówiła. – Sam 

uczył się grać na gi-
tarze. 

Do dziś denerwu-
je się, widząc syna 
w telewizji. Przeży-
wa każdy jego wy-
stęp, mocno trzy-
ma za niego kciuki. 

– Moja mama jest bardzo po-
zytywna, nigdy nie narzeka, 
patrzy w przyszłość z optymi-
zmem – twierdzi Piotr. – Za-
wsze była ostoją rodziny, trzy-
mała cały dom w garści. Nie 
poddawała się, jeśli coś szło 
nie po jej myśli. Mam to po niej 
– ujawnia.

Został na ojcowiźnie 
Piotr Kupicha w dzieciń-

stwie nie dogadywał się z bra-
tem. Starszy o siedem lat Rafał 
miał swój świat, do którego nie 
chciał go wpuszczać. – Inte-
resowałem się jego sprawami, 
nie było dnia, abym nie chciał 
wejść do jego pokoju. Kłócili-
śmy się o to – wspomina. – Dla 
Rafała ciągle byłem za mały. 

Pani Jadwiga musiała wciąż 
godzić synów, tłumaczyć, że 
rodzina powinna trzymać się 
razem. 

1ie VkĆSili mX miâR śFi i wVSaUFia

C
hoć minęła już de-
kada od chwili, gdy 
pożegnał ojca, Piotr 
Kupicha (47) często 
myśli o panu Lucja-

nie. Kiedy tylko czas mu po-
zwala, stara się odwiedzać je-
go grób. – Żałuję, że tata, który 
kupił mi pierwszą gitarę, taką 
elektryczną, nie podpisał mi 
się na niej. Miał piękny podpis 
– mówi lider zespołu Feel.

Ostoja rodziny
Piotr wspomina oj-

ca jako stanowczego 
i wymagającego ro-
dzica, który nauczył 
go i jego brata Rafa-
ła odpowiedzialno-
ści i praktycznego 
podejścia do życia. 
– W naszym domu żyło się od 
pierwszego do pierwszego, ale 
niczego nam nie brakowało
– opowiada. – Ojciec przez 
czterdzieści lat pracował w Hu-
cie Batory, mama w Cepelii. 
Dzięki temu, że dostałem od 

Piotr Kupicha nie 
wstydzi się wiary, 
zawsze ma krzyż 
na szyi.

RESPEKT 

DO RODZICÓW

To nie jest głupie, gdy jest taki 

model, że dzieci mają respekt do 

rodziców, a nie kłócą się, podwa-

żają ich słowa – uważa artysta. 

U niego w domu wystarczyło, 

że ojciec warknął, a wszy-

scy stali na bacz-

ność.

„Mama 
zawsze była 

ostoją rodziny, 
trzymała cały 

dom w garści”

Piotruś wcześnie odkrył 
swoją miłość do muzyki.

8 DOBRY  TYDZIEŃ
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1ie VkĆSili mX miâR śFi i wVSaUFia

– Mogliśmy powiedzieć jej 
o wszystkim i nigdy nie usły-
szeliśmy od niej złego słowa
– mówi artysta.

Gdy ojciec zachorował i wy-
magał specjalistycznej opieki, 
bracia Kupichowie umieści-
li go w jednym z najnowocze-
śniejszych hospicjów w Euro-
pie. Piotrek pomógł wyposażyć 
i urządzić pokój, w którym ta-
ta spędził ostatnie tygodnie 
życia. – Ojca już nie ma wśród 
nas, a ja wracam do Hospicjum 
Cordis – wyznaje. – Jestem na 
każde ich zawołanie, na każ-
de skinienie. To miejsce może 
przerażać, ale tak naprawdę jest 
tam dużo miłości i wsparcia.

Po śmierci męża pani Ja-
dwiga została sama w starym 
nieremontowanym od lat do-
mu. Piotr kupił jej nowy apar-
tament, a sam został, jak mó-
wi, na ojcowiźnie, którą darzy 
wielkim sentymentem. – Prze-
prowadziłem mamę nieda-
leko, żeby miała obok swoje 
koleżanki i mogła, kiedy tyl-
ko zechce, wpadać do mnie 
– opowiada. – Ma mieszka-
nie z ogródkiem, jest jej w nim 
wygodnie.Fo
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Artysta jest wdzięczny 
mamie za wszystko, co 
dla niego zrobiła.

Piotr nie kryje, że z mamą 
łączy go silna więź.

Z wiarą od dziecka 
– Była i jest moim przyjacie-

lem – podkreśla z wdzięczno-
ścią i dodaje, że to, jak go wy-
chowała, wywarło ogromny 
wpływ na jego życie. Nauczyła 
go szacunku do ludzi i zwierząt, 
pilnowała, by przestrzegał przy-
kazań Dekalogu i regularnie 
rozmawiał z Bogiem. – Wiara 
towarzyszy mi od dziecka i jest 
naprawdę silna – wyznaje.

Piotr wspomina, że dzieciń-
stwo upłynęło mu w domu peł-
nym rodzinnego ciepła, miłości 
i wsparcia. – Tego, choć byli bar-
dzo zapracowani, rodzice nigdy 
mi nie skąpili – mówi.

Z ukochaną żoną na 
egzotycznych wakacjach  
na Zanzibarze.
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Nadal jest 
pełna energii 
i ciekawości, co 
przyniesie jej 
życie. 

I
rena Santor (92) opo-
wiada Czytelniczkom 
i Czytelnikom „Dobre-
go Tygodnia” o miłości, 
przyjaźni, pięknie natu-

ry, przemijaniu i o tym, dla-
czego warto cieszyć się każ-
dym dniem oraz nie bać się 
upływu czasu.

Pozostawia Pani swój odcisk 
dłoni w Alei Gwiazd w Mię-
dzyzdrojach. Co oznacza dla 
Pani takie wyróżnienie?
Traktuję to bardzo poważnie. 
Zostawić po sobie pamiątkę, 
a w dodatku wiedzieć, że ktoś 
chce, żebym taką pamiątkę 
zostawiła, to bardzo miłe. Cie-
szę się z tego. Doceniam.

Jak dziś wygląda Pani zwy-
kły dzień, kiedy nie ma 
spotkań z publicznością?
O, bardzo różnie. Staram się 
doceniać każdy dzień. Dla Fo
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Jej prawdziwym 
powołaniem 
okazały się 
sceniczne 
występy i zawód 
piosenkarki.

Irena Santor 
w 1974 r. 
podczas 
XII festiwalu 
w Opolu.

Wszystkiego, co 
najważniejsze, nauczyła się 
w zespole „Mazowsze”. 
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ZADAJE 

BOGU TRUDNE 

PYTANIA

20 lat temu mierzyła się z nowo-

tworem. Nie bała się zadawać Bogu 

trudnych pytań. Chorobę udało się 

pokonać dzięki pomocy wspania-

łych lekarzy. A ich przecież, jak 

mówiła, stworzył dobry 

Bóg.

Nadal jest 
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Irena Santor

fabetu. Od podstaw. Dopiero 
wtedy można być naprawdę 
nowoczesnym artystą, mieć 
własne propozycje, ale oparte 
na muzycznym wykształceniu. 
Jeżeli tego zabraknie, to istnie-
je się krótko.

Porozmawiajmy o miłości. 
Powiedziała Pani kiedyś, że 
przyjaźń jest najwyższą for-
mą miłości. Jak dziś Pani to 
rozumie?
Nadal tak uważam. Miłość 
zaczyna się od euforii, ale 
ona z czasem mija. Jeżeli jed-
nak zamienia się w przyjaźń, 
w zrozumienie, wyrozumia-
łość, akceptację drobnych 
wad i inności drugiego czło-
wieka, wtedy staje się czymś 
znacznie głębszym. To już nie 
jest tylko „ja” i „ty”, ale „my”. 
Chęć budowania wspólnego 
świata. I właśnie to jest, mo-
im zdaniem, najwyższa forma 
miłości.

Dziś wiele kobiet boi się nie 
tylko samotności, ale też 
starzenia. Co chciałaby im 
Pani powiedzieć?
Proszę, żeby nie bały się sta-
rzeć. Bo starość jest – tak sa-
mo jak przyjaźń – najpiękniej-
szą urodą całego życia. Tylko 

na wsi, tak bardzo doceniam 
piękno natury.

Koncertowała Pani w tak 
wielu miejscach. Czy pu-
bliczność wszędzie reaguje 
podobnie?
Nie, a jednak Polonia jest 
wszędzie taka sama. Star-
sza Polonia chętniej słucha 
repertuaru, który zna od lat. 
Młodsza szuka już tego, co 
przywożą młodzi artyści. Ale 
wszystkich łączy jedno – in-
teresuje ich to, co przyjeżdża 
z Polski. Chcą tego słuchać, 
chcą to oglądać.  

Jest Pani osobą, która 
wszystko planuje, czy raczej 
pozwala życiu się zaskaki-
wać?
Nigdy nie planowałam wszyst-
kiego. Jestem spontaniczna, 
szczególnie teraz, kiedy już nie 
pracuję tak jak dawniej i nie 
mam obowiązku, by danego 
dnia być tu czy tam. Dlatego 
nawet nie umiem odpowie-
dzieć, jak wygląda mój dzień. 
Każdy jest inny. Zależy od tego, 
co życie przyniesie.

Jest Pani ambasadorką mar-
ki modowej, angażuje się 
Pani w działalność funda-
cji...
Tak, to prawda. Ale ja nie 
traktuję tego jak obowiązku. 
Współpracuję z fundacjami 
Jolanty Kwaśniewskiej oraz 
Anny Dymnej. To są spotka-
nia, które sprawiają mi radość.

Czego nauczyło Panią „Ma-
zowsze”? Co zostało z tamtej 
szkoły do dziś?
Muzycznej dyscypliny. Od tego 
wszystko powinno się zaczy-
nać. Niezależnie od tego, jaki 
rodzaj muzyki ktoś uprawia. 
I dziś widać, że ci, którzy pro-
ponują nowoczesność w pio-
sence, także zaczynają od al-

mnie to, że żyję tak długo, ma 
ogromną wartość. Daje wiel-
ką perspektywę i nadzieję, 
że to jeszcze tak szybko się 
nie skończy. Świat jest bar-
dzo ciekawy, tylko powinni-
śmy z niego korzystać, nie za-
mykać się w domu. Oglądać, 
smakować, widzieć, doświad-
czać. Być wśród ludzi. Przede 
wszystkim wśród ludzi.

Jak wspomina Pani dzieciń-
stwo? Co najbardziej zostało 
w pamięci – smaki, zapa-
chy, a może właśnie ludzie?
Zapach ziemi, na przykład. Tego 
się często nie docenia, a ja… do-
ceniam. Ziemia pachnie. Pachnie 
woda, pachnie rzeka, pachnie 
powietrze. Te zapachy zostały ze 
mną z dzieciństwa i sprawiły, że 
do dziś ich szukam.

Dużo podróżowała Pani po 
świecie. Nie kusiło Pani, by 
zamieszkać poza Polską?
Ludzie często mnie o to pyta-
ją. Nigdy nie miałam ochoty 
przenieść się z Polski do inne-
go kraju. Urodziłam się na wsi 
i mój świat był wtedy bardzo 
mały, a potem coraz bardziej 
się rozszerzał. Podróżowałam 
po świecie, oczywiście podzi-

wiam świat, doceniam go, 
ale ja chcę być tutaj, bo 
jestem stąd. 

A czy jakieś miejsce 
na świecie szczegól-
nie Panią zachwy-
ciło?
Tak, jest ich nawet spo-
ro. Na przykład dzika 
Kanada. Albo Austra-
lia. Chciałabym tam 
jeszcze wrócić. Ale nie 
do metropolii, bo one 
najmniej mnie intere-
sują. Najbardziej pocią-
ga mnie natura, dzikie 
ostępy. Być może dzięki 
temu, że urodziłam się 

nie trzeba chcieć być człowie-
kiem zgorzkniałym czy zanie-
dbanym. O starość trzeba dbać. 
Ale przede wszystkim trzeba 
chcieć i umieć się zestarzeć. 
Bo wtedy człowiek nie boi się 
starości.

Dlaczego boimy się starości?
Boimy się, bo mówi się, że sta-
rość to tylko choroby i niedo-
godności. A przecież często do-
piero wtedy okazuje się, czy 
ludzie naprawdę potrafią być 
razem. Wtedy sprawdza się też 
miłość. Ta niedojrzała często 
po prostu pęka. Ale kobiety nie 
powinny bać się ani starzenia, 
ani samotności. Samotność 
jest czymś, na co często sami 
się godzimy. Można być samot-
nym w małżeństwie, można 
być samotnym wśród wielu 
ludzi. Człowiek musi nauczyć 
się być sam ze sobą. A jedno-
cześnie szukać ludzi i miejsc, 
które są życzliwe. Musimy się 
wzajemnie lubić i wspierać. To 
jest ogromnie ważne, szcze-
gólnie dla kobiet. Nie bać się 
zmarszczek. Zmarszczki też 
są urodą. Tylko trzeba umieć 
je nosić.

Pani Irena od lat 
współpracuje z Anną 
Dymną i jej fundacją 
„Mimo wszystko”.
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K
iedy we wrześniu 
1986 roku zobaczy-
ła go w spektaklu 
„Mgiełka”, pomy-
ślała, że albo on zo-

stanie jej mężem, albo... nikt 
inny. – Patrzyłam na niego 
i nie mogłam się napatrzeć
– wspomina Elżbieta Gajos.
– Byłam samotną matką 
i wcale nie myślałam o tym, 
żeby wchodzić w nowy zwią-
zek, ale Januszowi nie potra-
fiłam się oprzeć. Ujął mnie 
swoją dobrocią, mądrością 
i wrażliwością.

Pracowała wtedy w Kra-
kowskim Ośrodku Kultury 
i zapraszała znanych aktorów 
na spotkania z publicznością. 
Postanowiła sprowadzić Ja-
nusza Gajosa (86). – Telefo-
nowałam w tej sprawie wiele 
razy, ale bez skutku – twier-
dzi.

Dał się złowić
Latem 1989 roku aktor 

przyjechał do Krakowa ze 
sztuką „Baal”. Po spektaklu 
Elżbieta zapukała do jego 
garderoby i ponowiła zapro-
szenie. Obiecał, że wróci do 
sprawy po wakacjach. Dwa 
miesiące później zostawił jej 
wiadomość, a gdy oddzwo-
niła, już następnego dnia 
przyleciał do Krakowa. – Na 
spotkanie ze mną, nie z pu-
blicznością – mówi żona ak-
tora. – Uległem jej urokowi. 
Zarzuciła wędkę, a ja dałem 
się złowić – żartuje pan Ja-
nusz.

Początki związku nie by-
ły łatwe. Ona mieszkała z sy-
nem w Krakowie, on praco-
wał w Warszawie. W końcu 
poprosił ją, by przeprowadziła 
się do stolicy. Nie wahała się. 
– W momencie, gdy uświado-
miłam sobie, że jestem w sta-
nie zlikwidować w Krakowie 
wszystko, co łączyło mnie 
z miastem, które kochałam, 
zrozumiałam, że moje uczu-
cie do Janusza to coś napraw-
dę poważnego – mówi.

Agentka swojego męża
Pierwsze miesiące wspól-

nego życia nie były sielanką. 
Oboje dużo pracowali, czasem 
nie widywali się nawet w nie-
dziele, a w lodówce królowały 
mrożonki. – Na nic nie mia-
łam czasu, więc wracając wie-
czorem do domu, kupowałam 
byle co, żeby tylko coś wrzucić 
do garnka – opowiada Elżbieta. 
– Wyczuwałam, że mąż tego nie 
akceptuje, ale skoro wcześniej 
uzgodniliśmy, że każde z nas 
może robić swoje, nie oglądając 

się na drugą osobę, kon-
sekwentnie milczał.

W końcu powiedziała 
dość. Janusz zapropo-
nował wtedy, by zre-
zygnowała z pracy i za-
jęła się jego sprawami 
zawodowymi. Założyła 
agencję artystyczną, zo-
stała jego agentką i upo-
rządkowała ich życie.
– Ela organizuje ca-
ły mój czas, zdejmuje 
mi z głowy wiele zajęć, 
których nie lubię, kreu-

je mój wizerunek. Ma klasę, 
talent i umiejętność rozma-
wiania z ludźmi – chwali żo-
nę aktor. Pytany, jak jej się 
odwdzięcza, żartuje, że cza-
sem kupuje kwiaty. – Myślę, że 
największą radość sprawiają jej 
oznaki mojej radości z tego, że 
jesteśmy razem – mówi.

Przyjaciele i partnerzy
Janusz Gajos porównuje 

udany związek do potrawy. – 
Dobra potrawa musi się goto-
wać długo i na wolnym ogniu
– twierdzi. – W naszym przy-
padku, im dłużej jesteśmy ze 
sobą, tym bardziej nasz zwią-
zek się zacieśnia.

Elżbieta uważa, że podstawą 
są przyjaźń i partnerstwo. Mąż 
wciąż jej imponuje, a ona nie 
wyobraża sobie życia bez nie-
go. On również otwarcie przy-
znaje, jak bardzo jej potrzebuje. 
– Zginąłbym bez Eli. Jest moim 
osobistym kierownikiem pro-
dukcji – wyznaje aktor. – Jak 
nie ma jej przy mnie, czuję się 
niepewnie i jest mi źle.

&iĆJle VĆ VREĆ 
]aIaVFynRwani
Im dłużej są razem, tym mocniej się kochają. Po tylu 
wspólnie przeżytych latach nie wyobrażają już sobie 
świata bez siebie.
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Agata, córka Janusza, oraz syn 
Elżbiety naturalnie weszli w ich 
wspólne życie.
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Teatralne 
wyjścia od lat 
należą do ich 
wspólnych 
rytuałów.

Agata i jej syn 
Aleksander są jego 
wielką radością.

R
E

K
L

A
M

A

eprasa.pl f7ff269ad0



„Łaski Boże 
spływają 
na mnie 
obficie”

J
eżeli ja, stworzenie Boże, 
mam takie poczucie hu-
moru, to jakie musi mieć 
Stwórca? – zastanawia się 
Andrzej Rosiewicz (82), 

którego wciąż rozpiera energia. 
– Do setki będę śpiewał. A po-
tem już tylko tańczył – zapo-
wiada z uśmiechem i podkre-
śla, że Matka Boża opiekowała 
się nim całe życie. 

Cudowne uzdrowienie
Urodził się w podwarszaw-

skim Międzylesiu. Kiedy skoń-
czył roczek, zachorował na 
czerwonkę, która bywa zabój-
cza dla dzieci. – I groźnie prze-
biegała też u mnie. Przez dwa 
tygodnie byłem nieprzytomny, 
w śpiączce – wspominał Ro-
siewicz w rozmowie z „Do-
brym Tygodniem”. Miejscowy 
znachor powiedział wówczas 
mamie piosenkarza, pani Ire-
nie: „Wszystko w rękach Bo-
ga”. 

15 sierpnia, w święto Wnie-
bowzięcia Najświętszej Ma-

ryi Panny, chłopiec odzyskał 
przytomność. – Mama zawsze 
wierzyła, że było to cudowne 
uzdrowienie przez Matkę Bożą. 
Można więc powiedzieć, że je-
stem świadkiem cudu. Od tam-
tej pory 15 sierpnia był ważnym 
dla mamy dniem. Oddawa-
ła wtedy cześć Madonnie. Była 
bardzo maryjną osobą – mówi 
artysta. 

Będąc studentem postanowił, 
że wybierze się na pieszą piel-
grzymkę na Jasną Górę. – Ru-
szyliśmy spod kościoła św. Anny 
na Krakowskim Przedmieściu 
w Warszawie. Pierwszego dnia 
mama mi towarzyszyła. Od-

prowadziła mnie aż do Raszy-
na i tam się pożegnaliśmy. Dalej 
maszerowałem z grupą. Łącznie 
dziewięć dni wędrówki. Ale da-
łem radę! Byłem przecież mło-
dym chłopakiem, 20-let-
nim, energii więc nie 
brakowało – opowiada. 
Rok albo dwa lata później 
wybrał się na Jasną Gó-
rę ponownie. Też pieszo. 
– Tak jak moja mama, jestem 
osobą maryjną – zaznacza. 

Palec Boży
Choć wychował się w muzy-

kalnym domu, rodzice pragnę-
li, żeby zdobył porządny zawód. 

Został magistrem inżynierem 
melioracji wodnych. – Chcia-
łem nawadniać pola, odwadniać 
je, żeby plony w ojczyźnie były 
wysokie. Aż tu nagle dostrze-

głem palec Boży, wska-
zujący na mnie. I usły-
szałem: „Rosiewicz, 
będziesz błaznem”. Nie 
mogłem się Bogu prze-
ciwstawiać i poszedłem 

tą drogą – śmieje się. 
Swój talent zawdzięcza przede 

wszystkim Stwórcy. Wie, że 
należy za niego dziękować.
– Znałem osobiście księdza 
Kazimierza Orzechowskiego. 
Przyjaźniliśmy się. To on jako 
pierwszy mi kiedyś powiedział: 
„Andrzeju, czy podziękowałeś 
Bogu za talent, jaki otrzyma-
łeś?”. Przypomniałem sobie te 
słowa później, występując w ko-
ściele w Niemczech przed polską 
publicznością. Stwierdziłem, 
że to dobra okazja. Klęknąłem 
przed ołtarzem i przy wszyst-
kich podziękowałem za ten dar 
– wspomina. 

Artysta, znany z rozbawia-
nia publiczności, tworzył też 

W dzieciństwie 
poważnie 
chorował, przez 
dwa tygodnie 
był w śpiączce. 
Wybudził się 
w święto Matki 
Bożej. Jego 
mama nie miała 
wątpliwości, 
że uzdrowiła go 
Maryja.

7ak Mak mama RddaMċ 
F]eśý 0adRnnie

Andrzej Rosiewicz 

Nadal śpiewa 
i występuje  
na scenie. 
Niestety 
lekarze  
nie zgodzili 
się na jego  
występ 
w „Tańcu 
z Gwiazdami”.

To, że po 50. roku życia 
założył rodzinę uważa 
za wielki dar. 

Matka Boska 
Częstochowska zajmuje 
szczególne miejsce 
w jego sercu. 
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utwory religijne. – Kiedy św. 
Jan Paweł II pielgrzymował do 
Polski, nagrałem płytę religijną 
„Pielgrzym miłości”. Jest na niej 
utwór „Rzecznik ludu”, o na-
szym papieżu właśnie – mówi. 

Niebo się uśmiechnęło
Talent sceniczny to wielki dar, 

jaki otrzymał od Boga i Maryi. 
Ale za ten najważniejszy uważa 
rodzinę. Twierdzi, że niebo się 
do niego uśmiechnęło, kiedy 

w 1994 roku na wyborach Miss 
Rzeszowszczyzny poznał pięk-
ną blondynkę o imieniu Iwona. 

– Od prawie 30 lat tworzymy 
szczęśliwe małżeństwo. Mamy 
troje wspaniałych dzieci – mó-
wi. Najstarszy Jędrzej ma 28 lat. 
Bliźniaki – Irena i Adam – są 
o półtora roku młodsze. Pań-
stwo Rosiewiczowie wycho-
wywali je w duchu wartości 
chrześcijańskich. – Wszyscy 
troje pokończyli uniwersytety 

i szkoły muzyczne. Jestem z nich 
bardzo dumny! – zaznacza. 

Rodzinę założył jednak do-
piero po przekroczeniu pięć-
dziesiątki. – Przedtem żyłem 
tylko pasją estradową – wspo-
mina. – W pewnym momencie 
pomyślałem, że nie mam dzieci, 
a przecież od zawsze je kocha-
łem. Ocknąłem się. I było war-
to, bo mam świetną rodzinę. 
Zresztą łaski Boże spływają na 
mnie obficie. Widzę palec Boży 

Artysta przez całe życie, 
od dzieciństwa, odczuwał 
opiekę Matki Bożej. 

W młodości dwa razy wziął 
udział w pieszej pielgrzymce 
na Jasną Górę. 

Dzisiaj jest dumny ze swoich 
dorosłych już dzieci. 

w wielu sytuacjach mojego ży-
cia. Za rodzinę dziękuję każde-
go dnia, modląc się rano i wie-
czorem. 

Dwa lata temu pan Andrzej 
trafił do szpitala. Przeszedł 
operację biodra. – I tutaj mia-
łem opiekę Boga i Matki Bożej. 
Trafiłem w ręce bardzo dobrego 
chirurga, prof. Ireneusza Koteli. 
Wszystko pomyślnie się układa-
ło. Operacja się udała. Czuję się 
jak nówka sztuka, prosto z salo-
nu – opowiadał. 

Energii mu nie brakuje. Wciąż 
koncertuje. Nie zamierza się że-
gnać z estradą. – Moja córka, 
która skończyła filozofię, po-
wiedziała mi ostatnio na uro-
dziny: „Tata, życzę ci kolejnych 
osiemnastek”. I tego się trzymaj-
my – dodaje. – Z pomocą Boga 
i Madonny wszystko jest moż-
liwe...

  DOBRY  TYDZIEŃ  15
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J
eszcze tylko rok... Odejdę 
ze służby, kupimy sobie 
rowery i zaczniemy jeź-
dzić po Polsce – snuł na 
początku 2015 roku plany 

mój mąż Andrzej, funkcjona-
riusz Straży Granicznej.

– Jestem za – podchwyci-
łam, bo to było też moje ma-
rzenie.  

Myśleliśmy, że wszystko 
jeszcze przed nami

Pracowałam jako kasjerka 
na przejściu granicznym w Zo-
sinie, potem byłam prezesem 
małej Spółdzielni Mieszkanio-
wej w Strzyżowie. 

Na pełnowymiarowe waka-
cje z trójką dzieci, bo oprócz 
synów mieliśmy też córkę 
Agatę, ciągle nie wystarczało 
– ani czasu, ani pieniędzy. 

– Wszystko jeszcze przed 
nami – marzyliśmy, wierząc, 
że Bóg najlepiej wie, jak po-
układać nam życie. 

Niestety, nasze 
plany legły w gru-
zach jeszcze w tym 
samym roku. Wra-
caliśmy z mężem 
do domu. Był listo-
pad, pierwsze przy-
mrozki, mokre liście 
na drodze. I nagle... samochód 
wpadł w poślizg. Pamiętam 
tylko drzewo przed sobą, my-

ślałam, że to już koniec. Ale 
samochód uderzył w pień stro-
ną kierowcy. 

– Co z Andrze-
j em?!  –  to  był o 
pierwsze pytanie, 
gdy ocknęłam się 
w szpitalu w Cheł-
mie. 

– Śmigłowiec za-
brał go do Lubli-

na. Żyje – tylko tyle mówili 
lekarze. Nie dawali specjal-
nie nadziei. Gdy wyszłam ze 

szpitala, od razu pojechałam 
do męża. Miał pękniętą śle-
dzionę, krwiaka w głowie, był 
w śpiączce. 

– Proszę się przygotować na 
najgorsze – mówili lekarze. 

– Trzeba o niego walczyć, nie 
można się poddawać – powta-
rzałam im uparcie. 

– Jak chce pani mieć roślinę 
do końca życia, to proszę wal-
czyć – usłyszałam. I się wście-
kłam. Wiedziałam, że nie mo-
gę odpuścić. 

Kiedy jej mąż 
leżał w szpitalu, 
w stanie śpiączki, 
łatwo było 
się załamać. 
W najtrudniejszej 
chwili Elżbieta 
otrzymała jednak 
znak...

– Przeżyłam. Jestem przy to-
bie. Wszystko będzie dobrze – 
szeptałam, przytulając się do 
męża. 

Od siódmej rano, do dzie-
wiątej wieczorem siedziałam 
przy nim. Ćwiczyłam z nim 
godzinami, mówiłam do niego, 
szukałam informacji, jak sty-
mulować mózg. Miksowałam 
mu zupy, jak dla małego dziec-
ka. Nie dawałam mu chwili 
wytchnienia. Chciałam, żeby 
jego mózg cały czas pracował. 

=nala]âam medalik w EâRFie i naEUaâam nad]iei
EOīELHWD RDF]\ĕVND ]H SWU]\īRZD
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Andrzej czuje 
się dobrze. 
Jesteśmy 
szczęśliwi.

Nasz ślub był 
fantastyczny. 
A my… 
tacy młodzi 
i zakochani.

Wizerunek Matki 
Bożej noszę cały 
czas na szyi.

„Powtarzałam 
ciągle, że 
musimy 

walczyć, że nie 
możemy się 

poddać.”
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=nala]âam medalik w EâRFie i naEUaâam nad]iei
I cały czas modliłam się, 

prosząc Boga o cud. Ale 
mijały miesiące i po-

prawy nie było. 

Jedno zdarzenie
mnie odmieniło

– Boże, czy ty 
w ogóle jesteś? – 
rozpaczałam. – 
Mój mąż to taki 
dobry ojciec... trój-
ka dzieci w domu… 

– mówiłam głośno, 
w drodze do szpita-

la, przechodząc obok 
kościoła. 
Ale tuż przed Wielkano-

cą, czyli 5 miesięcy po wy-
padku, wydarzyło się coś, co 
odmieniło wszystko. Szłam 
zrezygnowana chodnikiem. 
Nagle patrzę, a w błocie coś 
błyszczy. Podniosłam... to 
był medalik Matki Bożej Nie-
ustającej Pomocy. 
Tej samej, która jest 
patronką naszego 
kościoła w Hrubie-
szowie. W jednej 
chwili zrozumia-
łam, że to jest znak. 

Założyłam meda-
lik na szyję i... zro-
biło mi się lżej. Poczułam no-
wą siłę. Zrozumiałam, że skoro 
Andrzej przeżył ten wypadek, 
to po coś. I nie wolno mi odpu-
ścić. Mimo że lekarze mówili 
wprost, że mąż jest w stanie 
wegetatywnym i nie nadaje 
się do żadnej rehabilitacji. 

– Wezmę go do domu, bę-
dziemy przynajmniej bliżej 
dzieci – postanowiłam. Za-
przyjaźniony ksiądz z naszej 
parafii pomógł załatwić łóżko 
rehabilitacyjne i razem wal-
czyliśmy. Pół roku od wypad-
ku znalazłam klinikę w Byd-
goszczy, która zgodziła się 
zbadać Andrzeja. ‘

– Panie Andrzeju, wszystko 
wskazuje na to, że pan słyszy 

i rozumie. Dlaczego pan z nami 
nie rozmawia? – powiedziała 
lekarka po zrobieniu szczegó-
łowych badań głowy. Jakbym 
dostała kopniaka, który obu-
dził we mnie nadzieję. 

– Wiem, że mnie słyszysz. 
Wiem, że słyszałeś wszystko, 
co do ciebie mówiłam przez te 
miesiące. Powiedz coś... Po-
wiedz, że mnie kochasz. Po-
wiedz imiona dzieci, cokol-
wiek... – błagałam Andrzeja, 
gdy wróciliśmy do sali. Mil-
czał. 

– A jak masz mnie dosyć, to 
też powiedz... – dodałam. 

– Daj... mi spokój! – nagle 
usłyszałam jego głos. I zaczął 
się śmiać. 

To był ten nasz cud! Po ca-
łym roku milczenia! Myślałam, 
że oszaleję z radości. W klinice 
postępy były bardzo widoczne, 
mąż usiadł na wózek inwalidz-

ki, zaczął mówić po-
jedyncze słowa, ro-
zumiał, czuł. Przed 
nami były lata do-
chodzenia do spraw-
ności, ale mieliśmy 
cel. 

Dopiero wtedy za-
uważyłam, jak bar-

dzo schudłam. Nie miałam się 
praktycznie w co ubrać. 

Jesteśmy teraz silniejsi 
jako rodzina

Potem zaczęły się kolejne 
miesiące rehabilitacji. Jeździ-
liśmy po całej Polsce, gdzie tyl-
ko była na to szansa. A to kosz-
towało, pochłonęło nasze całe 
oszczędności. Ubezpieczyciel 
nie chciał wypłacić pieniędzy. 
Psuło się wszystko: mikser, 
odkurzacz, telewizor… 

– Boże, co jeszcze? – wzdy-
chałam odmawiając różaniec.
Wszystko podporządkowali-
śmy Andrzejowi. Było trudno, 
bo musiałam wybierać: kupić 
mężowi leki, czy dzieciom buty. 

EOīELHWD RDF]\ĕVND ]H SWU]\īRZD

Razem 
cieszyliśmy się 
zamążpójściem 
naszej córki, 
Agaty.

„Jesteśmy 
wdzięczni za to, 

że w godzinie 
próby nie 

zastaliśmy 
sami.”

W końcu udało mi się sprze-
dać dom, kupiłam drugi do re-
montu, ale taki, żeby mąż miał 
przestrzeń i pokój do rehabi-
litacji. Bardzo pomagały mi 
dzieci, rodzina, znajomi. Bez 
nich nie dałabym rady. 

– Muszę znaleźć pracę, którą 
będę mogła wykonywać z do-
mu, przy mężu – postanowi-
łam po kilku latach walki, gdy 
Andrzej już był w dużo lepszej 
formie. 

Zrobiłam licencję zarząd-
cy nieruchomości i założyłam 
własną działalność. Prowa-
dzę wspólnoty mieszkanio-
we. I ciągle dbam o kolejne 

rehabilitacje Andrzeja. Zanim 
stanął na nogi i zaczął dobrze 
mówić, minęły kolejne lata.
W tym czasie dzieci wydoro-
ślały, chłopcy poszli w ślady 
taty, obaj dostali się do straży 
granicznej. Agata wyszła za 
mąż. 

Dziś wiem, że tamto do-
świadczenie całkowicie nas 
zmieniło. Jesteśmy silniejsi, 
cieszymy się sobą i każdym 
dniem. Jesteśmy też wdzięczni 
naszej Matce Bożej, która prze-
słała nam znak w najtrudniej-
szej dla nas chwili. 

(līEiety 5aF]yĕVkieM  
wyVâXFKaâa (wa BaUtRV
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W
ca le n ie t rze-
ba jechać na Ma-
zury, by znaleźć 
jeziora schowa-

n e  w  b u j n y c h  l a s a c h .
Pojezierza: Drawskie, Łagow-
skie i Gnieźnieńskie kuszą
obietnicą żeglowania, ka-
jakowych wypraw, leśnych
wędrówek i spotkań z przyrodą.
Miłośnicy historii oraz zwie-

dzania także znajdą coś dla
siebie na rynkach zabytkowych 
miasteczek. 

Pojezierze Drawskie
– kraina trzystu jezior

Nie trzeba szukać tu jedne-
go widoku – Pojezierze Draw-
skie zachwyca różnorodnością. 
Większe jeziora kryją się w la-
sach, tworząc idealne warunki 

do wypoczynku nad wodą. Je-
zioro Drawsko z wyspą Biela-
wą i wysokimi brzegami poka-
zuje, dlaczego ten region bywa 
nazywany jednym z najpięk-
niejszych zakątków Pomorza
Zachodniego. Są tu też leśne 
szlaki Puszczy Drawskiej, re-
konstrukcja średniowiecz-
nej warowni Sławogród i ruiny 
zamku Drahim w Starym Draw-

sku. W pobliżu czeka uzdrowi-
sko Połczyn-Zdrój z borowino-
wymi i solankowymi kuracjami. 

Pojezierze Łagowskie
– po prostu spokój

Między Gorzowem a Świebo-
dzinem kryje się jedno z najspo-
kojniejszych miejsc wojewódz-
twa lubuskiego. To kraina jezior, 
lasów i morenowych wzgórz. 

Czysta woda, lasy i całe morze 
możliwości. A jest jakby ciszej,
spokojniej – można w pełni 
docenić to, co dała natura, 
i odpocząć.

Łagów przyciąga 
średniowiecznym 
klimatem. Nad 
miasteczkiem 
góruje zamek 
joannitów z XIV 
wieku. Działa  
tu hotel.

Na nieznanych 
pojezierzach
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Czysta woda, leśne ścieżki i nie-
wielka liczba zabudowań spra-
wiają, że łatwo tu naprawdę od-
począć. Na przesmyku między 
jeziorami Łagowskim i Trze-
śniowskim leży Łagów – nazy-
wany „perłą ziemi lubuskiej”. 
Miasteczko zachowało średnio-
wieczny układ i obronny cha-
rakter, o którym świadczą mury 
z XIV wieku oraz zamek. Wznie-

siona przez joannitów warownia 
do dziś dominuje nad Łagowem, 
a z jej wieży rozciąga się widok 
na dwa jeziora otoczone lasami.

Pojezierze Gnieźnieńskie 
– przyrodnicze odkrycia

Ponad sto jezior tworzy kra-
jobraz, który przede wszystkim 
kojarzy się z historią początków 
Polski. Ale przyroda potrafi tu 

Jezioro Gopło 
to prawdziwy raj 
dla wędkarzy, 
zamieszkuje tutaj 
25 gatunków ryb. 

Na Pojezierzu Drawskim 
można powiosłować 
po Drawie szlakiem 
kajakowym im. Karola 
Wojtyły.

Górujące nad Starym 
Drawskiem ruiny zamku Drahim.

Park zdrojowy 
w Połczynie-

-Zdroju jest 
miejscem 
spacerów 
i kuracji. 

To smak Pojezierza Drawskiego
zamknięty w słoiku. Ceniony za na-
turalne pochodzenie i bogactwo aro-
matów, należy do nielicznych polskich 
miodów chronionych unijnym oznacze-
niem pochodzenia. Za jego najszla-
chetniejszą odmianę uchodzi miód 
wrzosowy: gęsty, intensywny i pozy-
skiwany tylko przez krótki czas, gdy 
kwitną wrzosowiska.

LOKALNY SKARB – MIÓD DRAHIMSKI
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zaskoczyć. Jezioro Gopło najlepiej 
poznawać z pokładu statku albo 
podczas spaceru po rezerwa-
cie Ostoja Nadgoplańska, gdzie 
swoje siedliska znalazło wiele 
gatunków ptaków. Nie brakuje 
też zielonych zakątków – Pusz-
cza Zielonka z malowniczą wsią 
Zielonka i Arboretum Leśnym to 
dobre miejsca na spokojny spa-
cer. Warto zajrzeć do Kruszwicy 

nad Gopłem, gdzie na półwyspie 
stoi słynna Mysia Wieża – po-
zostałość po średniowiecznym 
zamku, z której rozciąga się wi-
dok na jezioro i okoliczne tereny. 

Każde z pojezierzy ma inne 
krajobrazy i inne powody, by 
chcieć je poznać. Łączy je jedno: 
spokój i przyjemne poczucie, że 
wakacyjna podróż może przy-
nieść niejedno odkrycie.
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S
tefania (Fulla to zdrob-
nienie) Horak urodziła 
się w 1909 roku. Mieszka-
ła we Lwowie, miała sio-

strę i sześciu braci, z których aż 
pięciu zginęło za Polskę. 

Ona skończyła filozofię i kon-
serwatorium, i pracowała jako 
nauczycielka. Nie zakochała 
się – raczej dziwiła tym, którzy 
brali śluby. Po latach pisała, że jej 
dusza była zimna i smutna, i że 
myślała o samobójstwie. 

Postawiła Maryi ultimatum
Ale też gdzieś głęboko w niej 

była tęsknota za Bogiem, bo gdy 
pewnego dnia usłyszała o cu-
dzie uzdrowienia przed obra-
zem Matki Bożej Ja-
snogórskiej, od razu 
tam pojechała. I gdy 
nadal nic nie poczu-
ła powiedziała do 
Maryi: Jeśli w ciągu 
trzech miesięcy dasz 
mi wiarę, pozosta-
nę jej wierna do końca życia. 
10 sierpnia 1935 roku Fulla od-
wiedziła znajomych. Podczas 
dyskusji w ich gronie z całych 
sił przekonywała pewną ko-
bietę, że Matka Boża nie istnie-
je. Wtedy ta ze współczuciem 
powiedziała: „Jaka pani nie-

szczęśliwa, że pani nie wie-
rzy”. Te proste słowa sprawiły, 
że zaczęła szlochać i nie mogła 
się uspokoić. Po chwili poczuła 
spływające na nią wielkie szczę-
ście i spokój. Tak! To był Bóg! 
W pokoju Fulli zaczęli pojawiać 
się święci. Najczęściej była to św. 
Magdalena Zofia Barat, francu-
ska założycielka zakonu Sacre 
Coeur, która dyktowała jej po-
uczenia: „Na pierwszym planie 
kładź Boga. Żyj zawsze z Nim, 
słuchaj Go, oddawaj Mu wszyst-
kie troski. Nie krzywdź, mów 
dobrze o ludziach”. Widywała 
św. Tereskę. – Jest śliczna, weso-
ła i wszyscy ją kochają – zapisa-
ła. Św. Piotr Frassati powiedział 

Fulli, że jest do niego 
podobna, zaś św. An-
drzej Bobola zdradził, 
że idą ciężkie czasy.
Mistyczka doznawała 
wizji nieba, czyśćca 
i piekła. „Dusza sta-
je przed Sądem Naj-

wyższej Sprawiedliwości i czeka 
wyroku, o którym wie, że bę-
dzie słuszny. Do chwili pogrzebu 
jest na ziemi i potrzebuje wtedy 
tylko jednego – naszej modli-
twy. Potem idzie do piekła, nieba 
lub czyśćca. One są bardziej re-
alne niż ziemia. W czyśćcu jest 

Wychowana w bardzo pobożnej 
rodzinie, w czasie studiów utraciła 
wiarę. Wydobyła się jednak 
z ciemności niewiary i ateizmu, a dzięki 
łasce Bożej stała się mistyczką.

„Jesteś z woli Bożej 
moim dzieckiem 
i spadkobierczynią 
wszystkich mych 
myśli i planów”, 
mówiła o Fulli Horak 
św. Magdalena Zofia 
Barat. 

Więcej w książkach Fulli Horak „Święta Pani. Objawienia 
i wizje mistyczne” i „Niewidzialni. Osobiste świadectwo 
1938 – 1956” oraz książce Joanny Wieliczki-Szarkowej 
„Fulla Horak. Nadprzyrodzone spotkania mistyczki ze 
Lwowa” wydawnictwa AA.   

„Zmarli mogą 
objawiać się 

żywym pomimo, 
że nie posiadają 
już fizycznego 

ciała”

Fulla Horak
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W filmie „Be-
atus, źródła Ca-
mino de San-
tiago” reżyser 
Jacobo Muñoz 
Rodriguez bada 
korzenie trady-
cji pielgrzymo-
wania do grobu 
św. Jakuba w Santiago de Com-
postela. Ukazuje znaczenie reli-
kwii, w tym Lignum Crucis, oraz 
rolę Beatusa z Liébany – mnicha 
i teologa, którego dziedzictwo 
wpłynęło na kształtowanie toż-
samości Camino de Santiago.

„Anegdoty z ko-
loratką” to zbiór 
prawdziwych hi-
storii, które po-
kazują, że wiara 
i poczucie hu-
moru mogą iść 
ze sobą w pa-
rze. Autor, ks. Wojciech Wę-
grzyniak, ceniony biblista i ka-
znodzieja, dzieli się anegdotami 
zaczerpniętymi z codziennego 
życia, zachęcając czytelników 
do odkrywania radości w pro-
stych, często zaskakujących sy-
tuacjach. Wydawnictwo Rafael

FILMY I KSIĄŻKI DLA KATOLIKA

Na pytania odpowiada  ks. Marek 
Dziewiecki, dr psychologii, wykładowca, 
rekolekcjonista, dyrektor telefonu 
zaufania, autor ponad 70 książek o 
małżeństwie i rodzinie. Pytania można 
przesyłać listownie na adres redakcji lub 
mailowo: wiara@dobrytydzien.com.pl

PYTANIA O WIARĘ

Czy niepełnosprawność 
wyklucza z sakramentów?

Czy dziecko 
z niepełnosprawnością 
intelektualną może 
przystąpić do Pierwszej 
Komunii Św. oraz 
bierzmowania, mimo 
ograniczonej zdolności 
rozumienia tych 
sakramentów?
Ula z Warszawy

D
roga Pani Ulu, niemal 
wszystkie dzieci z nie-

pełnosprawnością intelek-
tualną mogą przystąpić do 
I Komunii Świętej. Wystar-
czy, że spełniają one pod-
stawowe kryterium, czyli 
odróżniają Ciało Chrystusa 
od zwykłego chleba i potra-
fią przyjąć Komunię z sza-
cunkiem. Duszpasterz po-
winien przygotować każde 
z takich dzieci indywidu-
alnie. Może wtedy używać 
pojęć i sposobów wyjaśnia-
nia, jakie są odpowied-
nie dla poziomu myślenia 

tego konkretnego dziec-
ka. Wskazana jest współ-
praca kapłana z rodzica-
mi dziecka oraz znajomość 
psychologii rozwojowej. Je-
zus mówi nam, dorosłym: 
„Pozwólcie dzieciom przy-
chodzić do Mnie, nie prze-
szkadzajcie im” (Mk 10,14).
Gdy chodzi o bierzmowa-
nie, to kapłan powinien 
w indywidualnej rozmowie 
rozeznać, czy dany nasto-
latek rozumie, że chrze-
ścijanin to ktoś, kto niko-
go nie chce krzywdzić i kto 
pragnie okazywać bliźnim 
dobre serce. 

wiele kręgów (...) Cierpienia są 
ogromne, ale możemy duszom 
pomagać, modląc się za nie”.
Fulla nie ukrywała swoich 
przeżyć, opisywała je. Żywo 
interesował się nimi marsza-
łek Edward Rydz-Śmigły, który 
spotkał się z wizjonerką i wydał 
jej książkę pt. „Piękna Pani” za 
własne pieniądze. 

Pomagali jej święci
Gdy wybuchła II wojna świa-

towa, Fulla nadal pracowa-

ła jako nauczycielka i działała 
w AK. W 1945 roku aresztowało 
ją NKWD. Torturowana niko-
go nie wydała, ale całkiem osi-
wiała. Skazano ją na 10 lat ła-
gru. To był straszliwy czas, ale, 
jak pisała, pomagali jej święci. 
Z Rosji do Polski wróciła dopiero 
w 1956 roku, zaraz potem wró-
ciła jej siostra. Obie zamiesz-
kały u brata w Zakopanem.
Choć Fulla nie mogła publi-
kować opisów swoich wizji 
i pouczeń świętych, to jednak 
była bardzo znana w powo-
jennej Polsce. Czasem od-
wiedzało ją nawet kilkadzie-
siąt osób dziennie, wszystkim 
udzielała porad podpowia-
danych przez św. Magdalenę.
Schorowana, zwłaszcza po zła-
maniu kości udowej, długie 
miesiące spędziła w łóżku, bar-
dzo ciepiąc i ofiarowując te cier-
pienia za Polskę. Zmarła w 1993 
roku w Zakopanem, otoczo-
na powszechnym szacunkiem 
i miłością. „Ciocia była dla każ-
dego serdeczna, ciepła, czuła, 
delikatna” – mówił o niej jej bra-
tanek, ksiądz dr Tomasz Horak. 
Opisy jej wizji i pouczenia z nie-
ba są obecnie chętnie czytane 
w Polsce i na całym świecie.

-Rlanta :iniaUVka
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W postać 
mistyczki wcieliła 
się Małgorzata 
Kożuchowska, 
która mówiła, że 
film opowiada 
m.in. o tym, jak 
wiara i dojrzałość 
pomagają 
człowiekowi 
zmierzyć się 
z pytaniami 
o przemijanie 
i życie po śmierci.

W 2020 roku powstał film 
„Czyściec”, zrealizowany na 
podstawie wizji Fulli Horak, które 
opisała w książce „Święta Pani” 
w rozdziale „Zaświaty”.

Bóg pozwolił jej zajrzeć 
do czyśćca i piekła, 
rozmawiać ze świętymi 
i błogosławionymi.

6 08. TV 
Trwam
22.45
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Pius XI

Jan Paweł II chętnie 
wypoczywał w Castel 
Gandolfo – w pięknych 
ogrodach spacerował 
i oddawał się modlitwie.

skiego. – Kocham polski naród 
z powodu jego pięknej prostoty 
ducha, wyposażonego w moc-
ną wiarę – zwierzył się angiel-
skiemu dyplomacie, sir Esme 
Howardowi. 

O tym, że nie były to tylko pu-
ste słowa, włoski duchowny za-
świadczył swoją niezłomną po-
stawą, gdy nad naszą Ojczyzną 
zawisły czarne chmury. W lipcu 
1920 roku nad Polskę nadciągała 
sowiecka nawałnica. Dowódca 
Michaił Tuchaczewski wezwał 
Armię Czerwoną do bezwzględ-
nej walki z wojskami „gnijące-
go białego orła”. – Przez trupa 
białej Polski prowadzi droga do 
światowego pożaru. Na bagne-
tach zaniesiemy szczęście i po-
kój pracującej ludzkości. Na za-
chód, ku decydującym bitwom, 
ku głośnym zwycięstwom
– rozkazał. 

Ofensywa ruszyła i parła do 
przodu w przerażającym tem-
pie. W sierpniu 1920 roku zbli-
żała się do stolicy. 13 sierpnia, 
gdy toczyły się krwawe walki 
o Radzymin, przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego pod-
stawionym pociągiem ewaku-
owali się do Poznania. 

Tylko ambasador Turcji 
i nuncjusz apostolski nie opu-

C
hoć nie mieli okazji się 
poznać, wiele ich łą-
czyło. Papież Pius XI 
podobnie jak Jan Pa-

weł II kochał góry. Był bardzo 
dobrym alpinistą, zdobył m.in. 
Matterhorn i Mont Blanc. Obaj 
papieże bardzo kochali Polskę, 
co nie dziwi u Karola Wojtyły, 
ale musi zastanawiać w odnie-
sieniu do Achille Rattiego – ro-
dowitego Włocha. Pokochał 
naszą Ojczyznę całym sercem, 
gdy przybył do niej jako nun-
cjusz apostolski. I nie opuścił 

zagrożonej Warszawy 
nawet wtedy, gdy inni 
dyplomaci wyjechali 
w trosce o własne życie. 

Wszyscy wyjeżdżają,
ja zostaję

Włoski duchowny miał 
62 lata, kiedy w 1918 ro-
ku został wysłany do 
Polski. Nasza Ojczyzna, 
po 123 latach zaborów, 
odzyskała niepodległość. 
To w Warszawie Achille 
Ratti otrzymał sakrę bi-
skupią z rąk metropolity 
Aleksandra Kakowskie-
go. Od tamtej chwili wło-
ski dostojnik powtarzał, że 
uważa się za biskupa pol-

']iċki niemX 
F]Xâ Viċ tam 
Mak w dRmX

W kaplicy Pałacu Apostolskiego 
w Castel Gandolfo znajdują się 
malowidła przedstawiające cud nad 
Wisłą i obronę Częstochowy. Kazał je 
zawiesić papież, który był Włochem.

Pius XI – Włoch, 
który kochał 
Polskę. Jego 
pontyfikat  
trwał od 1922  
do 1939 roku. 
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ścili Warszawy. – Wszyscy wy-
jeżdżają. Ja zostaję – powiedział 
wówczas bp Ratti w rozmowie 
z ojcem Theisslingiem. – Do-
skonale zdaję sobie sprawę 
z powagi sytuacji, ale dziś rano 
przy ofierze Mszy świętej po-
święciłem życie Bogu. Przy-
gotowany jestem na wszystko 
– wyznał. 

W intencji Polski, swojej dru-
giej ojczyzny, ofiarował osobiste 
cierpienie. – Jeśli zapomnę o To-
bie, Polsko, niech uschnie mo-
ja prawica – powiedział włoski 
duchowny. 

Na zawsze zachował
w sercu

To właśnie on niósł monstran-
cję z Najświętszym Sakramen-
tem podczas codziennych pro-
cesji błagalnych, które ciągnęły 
ulicami Warszawy (27 lipca 1920 
roku na Jasnej Górze Episkopat 
Polski poświęcił zagrożoną Oj-
czyznę Najświętszemu Sercu 
Pana Jezusa). 

Przyszły papież Pius XI głę-
boko wierzył w zwycięstwo 
polskiej armii nad przeważają-
cymi siłami wroga. I miał rację. 
Zwycięstwo 1920 roku przeszło 
do historii jako cud nad Wisłą. 
Pojmani jeńcy bolszewiccy opo-
wiadali, że podczas bitwy ujrze-
li na niebie postać Matki Bożej. 
W panice rzucili się do ucieczki. 

Premier Wincenty Witos pod-
czas wystąpienia w Sejmie dzię-
kował bp. Rattiemu za bohater-
ską postawę. Gdy ten w 1921 
roku opuszczał Polskę, bo papież 
Benedykt XV powołał go do in-
nej posługi, zabrał ze sobą kopię 
cudownego obrazu Matki Bożej 
Częstochowskiej, tak drogiej je-
go sercu. Był już arcybiskupem 
Mediolanu, gdy otrzymał nada-
ny mu przez Marszałka Józefa 
Piłsudskiego Order Orła Białego. 

Wkrótce Ojciec Święty uczy-
nił Rattiego kardynałem, a pół 
roku później, gdy po raz pierw-
szy wziął udział w konklawe, 
opuścił Kaplicę Sykstyńską ja-
ko papież. Przyjął imię Pius XI. 

Polskę na zawsze zachował 
w swoim sercu. O tym, jak bar-

Benedykt XVI 
w kaplicy 
w Castel Gandolfo. 
Po prawej malowidło 
przedstawiające 
obronę Częstochowy 
i ojca Augustyna 
Kordeckiego 
z monstrancją.

Pomnik bp. 
Achille Rattiego 
przy alei 
Szucha 12 
w Warszawie, 
na terenie 
Nuncjatury 
Stolicy 
Apostolskiej. 

Bitwa warszawska 
1920 roku i młody, 
odważny ks. 
Ignacy Skorupka, 
który zginął z rąk 
Sowietów.
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dzo ją kochał, świadczy to, jaki 
wystrój nadał kaplicy papieskiej 
w Pałacu Apostolskim w Castel 
Gandolfo. W ołtarzu głównym 
kazał umieścić wizerunek Ja-
snogórskiej Pani, który przy-
wiózł znad Wisły, gdy skończył 
posługę nuncjusza.

Nie koniec na tym – pragnął, 
by ściany kaplicy przypomina-
ły o wydarzeniach, które mia-
ły szczególne znaczenie religij-
ne i historyczne dla Polski, ale 
i całej Europy. 

Dlatego w 1933 roku zaprosił 
malarza Jana Henryka Rosena 
do Castel Gandolfo. Artysta na 
jednej ścianie namalował obro-
nę Częstochowy podczas poto-
pu szwedzkiego w XVII wieku. 
Drugą zaś zdobi fresk przedsta-

wiający bitwę warszawską 1920 
roku. Na pierwszym planie wi-
dać postać ks. Ignacego Skorup-
ki z krzyżem w dłoni prowadzą-
cego żołnierzy do boju. Achille 
Ratti szczerze podziwiał tego 
młodego księdza, który poległ 
podczas walk. Na malowidle 
widać też zwycięskiego wodza 
– Józefa Piłsudskiego, które-
go Ratti uważał za przywódcę 
wielkiego formatu.

Zastał tam dzieje swojego 
narodu

Gdy kilka dekad później 
do kaplicy w Castel Gandol-
fo pierwszy raz wszedł polski 
papież – Jan Paweł II musiał 
doznać niezwykłego wzru-
szenia. – Inicjatywa Piusa XI 
sprawiła, że papież Polak za-
stał tam dzieje swojego narodu, 
a w szczególności wydarzenia 
tak bardzo mi bliskie – mówił 
z wdzięcznością. 

Do papieskiej rezydencji 
Castel Gandolfo, położonej na 
malowniczych wzgórzach Al-
bano, nad jeziorem powstałym 
w dawnym kraterze wulkanu, 
Jan Paweł II przyjeżdżał nie 
tylko latem. Chętnie tam odpo-
czywał, pracował, przyjmował 
gości. A za każdym razem, gdy 
wchodził do kaplicy, czuł się 
jak w Polsce, za którą bardzo 
tęsknił.
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Napój na deser
Herbata Crumble Śliwkowe, 
Herbapol, nawiązuje do kla-
sycznego de-
seru - śliwek 
zapiekanych 
pod chrupiącą 
kruszonką.
• Ok. 6 zł/ op.

W greckim stylu
Nowa Fantasia, Danone, zosta-
ła stworzona na bazie jogurtu 
greckiego. Połączono go z róż-
nymi dodatkami i owocami. 
• Ok.
3 zł
/100 g 

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Stop 150 g czekolady. Miętę 
posiekaj. Masło utrzyj ze 

125 g cukru. Wbij jajka. Dodaj 
mąkę  z proszkiem na przemian 
z mlekiem.

2. 
Ciasto rozdziel, do jednej 
połowy dodaj czekoladę 

i miętę. Na spodzie blachy 
z pergaminem rozsmaruj jasne 
ciasto, a potem ciemne. Posyp 
je 125 g malin. Piecz 35 minut 
w 175°C. Żelatynę rozpuść wg 
przepisu. Resztę malin zmiksuj 
z cukrem waniliowym. Wymie-
szaj jogurt i twaróg z 75 g cukru. 

3. 
Śmietanę ubij.  Połącz 
z masą jogurtową i żelaty-

ną. Dodaj mus z malin. Prze-
mieszaj widelcem. Wyłóż na 
wystudzony spód. Schłodź. Stop 
resztę czekolady. Posmaruj 
wierzch ciasta. Udekoruj.

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Wyłóż 2 blachy pergami-
nem. Na jednej narysuj kół-

ko o śr. 24 cm, na drugiej dwa 
kółka o śr. 18 cm i 12 cm. Białka 
ubij, dosypując 300 g cukru. 

2. 
Limonki sparz, osusz, ze-
trzyj z nich skórkę i wyci-

śnij sok. Odmierz 3 łyżki soku. 

Dodaj go do piany z białek ra-
zem z mąką ziemniaczaną. Wy-
mieszaj mikserem. Kółka na 
pergaminie zapełnij bezą. Piecz 
90 minut w temp. 100°C. Potem 
zmniejsz temperaturę do 80°C 
i piecz kolejne 90 minut. 

3. 
Mascarpone ubij z jogur-
tem, cukrem pudrem i za-

gęstnikiem. Połącz z połową 
skórki i resztą soku z limonki. 
Bezy przełóż kremem i kawał-
kami kiwi. Polej miodem i po-
syp resztą skórki z limonki. 

S.Ł$DNI.I� 
• po 200 g gorzkiej czekolady, 
cukru i mąki • 4 gałązki mięty 
• 125 g masła • 1 łyżka proszku 
do pieczenia • 2 jajka • 7 łyżek 
mleka • 225 g malin • 1 łyżka 
żelatyny • 1 cukier  waniliowy
• 250 g mielonego twarogu 
• 250 g jogurtu greckiego 
• 250 g śmietany 30%

S.Ł$DNI.I� 
• 6 białek • 300 g cukru 
• 2 limonki • 3 łyżeczki mąki 
ziemniaczanej • po 250 g 
naturalnego jogurtu greckiego 
i serka mascarpone • 2-3 łyżki 
cukru pudru • 2 op. zagęstnika 
do śmietany • 2 kiwi • 3 łyżki 
płynnego miodu

C=$S 3R=Y*O7OW$NI$� �� PLQXW  
3ORC-E� �� S7O3IEĔ 7R8DNOĞCI� ğUHGQL

C=$S 3R=Y*O7OW$NI$� 
� JRG]LQ\  

3ORC-E� � S7O3IEĔ 
7R8DNOĞCI� ğUHGQL
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Czy 

wiesz, że..

… kwas mlekowy w jogurcie to 

naturalny polepszacz wypieków? 

Rozluźnia on gluten w mące, dzięki 

czemu ciasto zyskuje wyjątkową 

puszystość i delikatną strukturę, 

a dodatkowo dłużej zacho-

wuje idealną świe-

żość. 

)DOH DXQDMX

%H]RZD SLUDPLGND

SâRGNLH RU]HĩZLHQLH
Ciasta i desery przygotowane 
z dodatkiem jogurtu i owoców są takie, 
jak uwielbiamy… Nieco kwaskowe, 
lekkie jak chmurka i nieskomplikowane. 
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PRZYGOTOWANIE:

1. 
Płatki upraż na patelni bez 
tłuszczu. Przesyp na tale-

rzyk i odłóż do wystudzenia. 

2. 
Miętę umyj, z 2 gałązek 
oderwij listki i drobno je 

posiekaj. Połącz jogurt z mie-
lonymi migdałami, 2 łyżkami 
płatków, posiekaną miętą oraz
3 łyżkami miodu. Wymieszaj 
łyżką (nie używaj miksera). 
Krem przełóż do silikonowych 
foremek na babeczki. Schła-
dzaj w zmarażalniku mini-
mum 6 godzin. 

3. 
Lodowe babeczki wyjmij 
z foremek i ułóż na tale-

rzykach. Udekoruj pozostałą 
miętą i resztą płatków migda-
łowych. Tuż przed podaniem 
polej pozostałym miodem.

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Połowę rurek drobno po-
krusz. Okruszki zalej sto-

pionym masłem, dobrze wy-
mieszaj. Masą wylep spód tor-
townicy (o śr. 22 cm). Schłodź. 
Żelatynę namocz i rozpuść we-
dług przepisu na opakowaniu.

2. 
Ser zmiksuj z jogurtem, 
75 g cukru, cukrem wani-

liowym i łyżeczką soku z li-
monki. Dodaj żelatynę i 200 g 
ubitej śmietany. Masę wyłóż na 
spód, schładzaj 2 godziny.

3. 
Z melonów i arbuza wy-
drąż kulki. Wymieszaj je 

z resztą cukru i soku z limonki. 
Pozostałą śmietanę ubij. Sernik 
wyjmij, bok udekoruj bitą 
śmietaną i resztą przełamanych 
na połówki rurek. Na wierzchu 
rozłóż kulki owoców.

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Migdały dość grubo posie-
kaj. Z 250 g mąki, masła 

oraz 80 g cukru, cukru wanili-
nowego i posiekanych migda-
łów, zagnieć ciasto na kruszon-
kę. Schładzaj je minimum 
30 minut.

2. 
Wymieszaj jajka, olej oraz 
jogurt. Dodaj kaszkę man-

ną, 250 g cukru, 250 g mąki 
i proszek do pieczenia. Blachę 
wyłóż pergaminem. 

3. 
Na spodzie formy rozsma-
ruj ciasto. Rozłóż na nim 

umyte, osuszone i pokrojone 
owoce. Posyp brązowym cu-
krem oraz schłodzoną kruszon-
ką. Piecz ok. 40 minut w 175°C. 
Wystudź. Polej stopioną polewą 
czekoladową. Podawaj, np. z bitą 
śmietaną lub lodami.

S.Ł$DNI.I� 
• 3 łyżki płatków migdałowych 
• 100 g zmielonych migdałów 
(bez skórki) • 4 gałązki świeżej 
mięty • 5 łyżek płynnego miodu 
akacjowego • 300 g jogurtu 
naturalnego gęstego (typu 
greckiego)

S.Ł$DNI.I� 
• 400 g rurek waflowych 
• po 250 g mielonego twarogu 
i gęstego jogurtu naturalnego 
• 275 g śmietany 36% • 100 g 
masła • 3 łyżeczki żelatyny 
• 80 g cukru • 1 cukier 
waniliowy • po 1/2 melona 
miodowego i kantalupa
• kawałek arbuza • 1 limonka

S.Ł$DNI.I� 
• 80 g migdałów • 500 g mąki 
• 170 g masła • 330 g cukru 
• 1 cukier wanilinowy • 500 g 
różnych owoców • 6 jajek 
• 250 ml oleju • 250 g jogurtu 
naturalnego • 250 g kaszy 
manny • 1 op. proszku do 
pieczenia • 3 łyżki brązowego 
cukru • polewa czekoladowa

C=$S 3R=Y*O7OW$NI$� 
�� PLQXW  

3ORC-E� � S7O3IEĔ 
7R8DNOĞCI� âDWZ\

C=$S 3R=Y*O7OW$NI$� 
�� PLQXW  

3ORC-E� �� S7O3IEĔ 
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Zwiedzasz podczas 
urlopu miasto? 
Zaplanuj też czas na 
odpoczynek w cieniu.

Gorące dni są wyzwaniem 
i biologicznym stresem 
dla organizmu, zwłasz-

cza osoby starszej czy prze-
wlekle chorej. Ciało potrzebuje 
7-10 dni, aby przyzwyczaić się 
do upałów. Niestety, pogoda tak 
gwałtownie się zmienia, że tego 
czasu na aklimatyzację braku-
je. Z danych wynika, że podczas 
gorących dni szpitalne oddziały 
ratunkowe odnotowują znaczą-
cy wzrost pacjentów. Dolegli-
wości, z którymi trafiają oni na 
SOR, w większości są skutkiem 
wysokich temperatur. Powodem 
często są odwodnienie, zasłab-
nięcie czy udar cieplny lub sło-
neczny. Jak rozpoznać te stany?

Zasłabnięcie
Zwykle zdarza się podczas 

przebywania w dusznym po-
mieszczeniu, w którym braku-
je tlenu czy na skutek spadku 
cukru we krwi (w upał często 
brakuje apetytu, a organizm 
potrzebuje stałych dostaw 
energii). Masz wrażenie, że 
świat wiruje ci przed oczami, 
pojawiają się mroczki, zawroty 
głowy? Opuść duszne pomiesz-
czenie. Najlepiej wyjdź na ze-
wnątrz, ale do cienia, ewen-
tualnie usiądź przy szeroko 
otwartym oknie. Siedząc, po-
chyl się lekko do przodu i scho-

waj głowę między 

nie jest w stanie sam obniżyć. 
Skóra jest gorąca, czerwona, 
wilgotna, tętno przyspieszo-
ne, oddech spłycony, pojawia 
się dezorientacja, może dojść 
do utraty przytomności. Naj-
lepiej od razu wezwać pogoto-
wie, bo udar cieplny zagraża 
życiu, może dojść do uszko-
dzenia mózgu, nerek.

kolana. Jeśli masz możliwość, 
połóż się z nogami uniesionymi 
do góry, np. opartymi o krzesło. 

Wyczerpanie cieplne 
Pojawia się, gdy organizm 

traci dużo płynów i soli mi-
neralnych po dłuższym prze-
bywaniu na słońcu. Sygnałem 
jest silne zmęczenie wskutek 
spadku ciśnienia krwi. In-
ne objawy to wzmożona po-
cenie, brak sił, blada, zimna, 
wilgotna skóra, nudności lub 
wymioty. W takiej sytuacji 
trzeba przenieść się w chłod-
ne miejsce, położyć, rozluźnić 
ubranie, robić chłodne okłady 
na całym ciele, pić wodę mały-
mi łykami. Gdy wymiotujesz, 
skontaktuj się z lekarzem. 

Udar cieplny (przegrzanie) 
Dochodzi do niego, gdy ciało 

jest długo wystawiane na dzia-
łanie wysokiej temperatury, 
np. podczas opalania w połu-
dnie albo pracy fizycznej (np. 
w ogródku). Sprzyja mu du-
ża wilgotność powietrza oraz 
brak cyrkulacji. Pod wpły-
wem takich warunków orga-
ny w ciele zaczynają się wyłą-
czać, jak części w przegrzanej 
maszynie. Charakterystycz-
nym sygnałem udaru ciepl-
nego jest temperatura ciała 
powyżej 39°C, której organizm 

Udar słoneczny 
Zdarza się, gdy głowa i kark 

(bez ochrony) są wystawione 
na silne, bezpośrednie działa-
nie promieni słońca. Skutkiem 
jest przekrwienie opon mózgo-
wych i mózgu. Pojawia się pul-
sujący lub rozpierający ból i za-
wroty głowy, zaczerwienienie 
skóry, uczucie niepokoju, nud-
ności. O ile w przypadku uda-
ru cieplnego dolegliwości dają 
znać o sobie nagle, to objawy 
udaru słonecznego mogą wy-
stąpić nawet po kilku godzi-
nach od przebywania na słoń-
cu. Podobnie, jak przy udarze 
cieplnym, ważny jest odpo-
czynek w zacienionym miej-
scu i schładzanie ciała. Gdy po 
30 min od objawów nie czujesz 
ulgi albo dolegliwości narasta-
ją, wezwij karetkę.

•  N i e  p r z e b y w a j  n a  s ł o ń c u 
w  g o d z i n a c h  n a j w i ę k s z e g o 
nasłonecznienia i najwyższej 
temperatury, czyli między 10 a 16.
•  Przez cały dzień popijaj wodę 
c z ę s t o ,  m a ł y m i  p o r c j a m i . 
Możesz w domu porozstawiać 
wypełnione nią szklanki w różnych 
miejscach w zasięgu wzroku. Będą 
przypominać o piciu. Jedz też owoce 

i warzywa mające sporo wody,
np. arbuz, winogrona, ogórki.
•  Unikaj wysiłku fizycznego. Ruszaj 
się na zewnątrz, ale nie w środku 
dnia. Na spacer czy do sklepu idź 
rano lub wieczorem.
•  Nie rezygnuj z posiłków. Jedz 
regularnie, o stałych porach lekkie 
posiłki, z przewagą warzyw, bogate 
w białko. 

$E\ XQLNQĆý NâRSRWyZ Z XSDâ

Podczas długiego 
spaceru miej przy 
sobie bidon z wodą.

Upał może być przyczyną 
zasłabnięcia, udaru cieplnego lub 
słonecznego. Jak sobie radzić? 

SkĆd tR Oetnie RVâaEienie"
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W$R7O WIED=IEü

•  Zaparcie. Wlej do kieliszka
3 łyżki oleju rycynowego. 
Wypij jednym haustem. Wy-
próżnienie powinno nastąpić
2-4 godziny od przyjęcia leku. 
Stosuj raz na dobę. 
•  Bóle stawów. Nawilż pie-
luszkę flanelową olejem ry-
cynowym. Przyłóż w bolące 
miejsce. Zabezpiecz ręcz-
nikiem. Według medycy-
ny naturalnej, taki okład 
działa przeciwbólowo. 
•  Problemy z wątrobą. 
Bawełnianą ściereczkę 
polej obficie olejkiem rycy-
nowym. Przyłóż do prawego 
boku. Przykryj folią, a potem 

ręcznikiem. Odpoczywaj 30 
min, leżąc z takim okładem. 

DOMOWE METODY

ND NRONċ MHOLWRZĆ
T

en ostry, napadowy ból 
najczęściej pojawia się 

w wyniku błędu dietetycz-
nego. Przyczyną kolki jest 
gwałtowny skurcz mię-
śni gładkich. Trzeba pomóc
jelitom się rozluźnić. 
•  Masaż i ciepło. Przez 2 mi-
nuty masuj brzuch okręż-
nymi ruchami zgodnie z ru-
chem wskazówek zegara. 
Po takim zabiegu weź ciepłą 
kąpiel. Po wszystkim po-
łóż się pod kocem na boku 
z podkurczonymi nogami 
(w pozycji embrionalnej). 
•  Rozkurczowe krople. 
Średniej wielkości korzeń 
imbiru obierz ze skórki 
i posiekaj. Wrzuć do słoika, 
dodaj po 50 g liści mięty 
i nasion kopru włoskiego. 
Zalej białym rumem. Słoik 

zakręć i odstaw w ciemne 
miejsce. Po 20 dniach prze-
filtruj. Zażywaj po łyżeczce 
na szklankę wody.
•  Aby uniknąć kolki, jedz 
regularnie i powoli. Unikaj 
produktów wzdymających, 
zrezygnuj z napojów gazo-
wanych, mocnej kawy.

� GROHJOLZRğFL� SU]\ 
NWyU\FK SRPRīH ROHMHN 

U\F\QRZ\

Wypij jednym haustem. Wy
próżnienie powinno nastąpić
2-4 godziny od przyjęcia leku. 
Stosuj raz na dobę. 
•  Bóle stawów. Nawilż pie-
luszkę flanelową olejem ry-
cynowym. Przyłóż w bolące 
miejsce. Zabezpiecz ręcz-
nikiem. Według medycy-
ny naturalnej, taki okład 
działa przeciwbólowo. 
•  Problemy z wątrobą. 
Bawełnianą ściereczkę 
polej obficie olejkiem rycy-
nowym. Przyłóż do prawego 
boku. Przykryj folią, a potem 

•  Masaż i ciepło. Przez 2 mi-
nuty masuj brzuch okręż-
nymi ruchami zgodnie z ru-
chem wskazówek zegara. 
Po takim zabiegu weź ciepłą 
kąpiel. Po wszystkim po-
łóż się pod kocem na boku 
z podkurczonymi nogami 
(w pozycji embrionalnej). 
••  Rozkurczowe krople. 
Średniej wielkości korzeń 
imbiru obierz ze skórki 
i posiekaj. Wrzuć do słoika, 
dodaj po 50 g liści mięty 
i nasion kopru włoskiego. 
Zalej białym rumem. Słoik 

zrezygnuj z napojów gazo
wanych, mocnej kawy.
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Zatrucie pokarmowe? 
1atXra ci SRPRīe

Zwykle trwa kilka dni. 
Można sobie z nim 
poradzić samodzielnie.
Pomoże odpowiednia 
dieta i zioła.

N
ajczęściej zaczyna się 
od bólów brzucha i od-
bijania. Z czasem do-

legliwości nasilają się – poja-
wiają się biegunka, wymioty, 
niekiedy gorączka. Tak daje 
o sobie znać zatrucie pokar-
mowe wywołane przez bakte-
rie z nieświeżego jedzenia (np. 
z kremu z tortu, mięsa, lodów). 
By zmniejszyć objawy, przez 

pierwsze trzy dni jedz mar-
chwiankę, ryżankę, gotowa-
ne jabłka, kleik, pij zioła.

1Przytulia. Łagodzi bóle żo-
łądka i wzdęcia, zmniejsza 

skurcze jelit. 50 g ziela przy-
tulii zalej litrem wrzącej wo-
dy. Odstaw na 10 minut. Prze-
cedź. Pij 4-5 filiżanek herbatki 
w ciągu dnia (chłodny napój).

2Kleik z tapioki. Ma właści-
wości uszczelniające i chro-

ni przewód pokarmowy przed 
toksynami. Podgrzej pół litra 
mleka, wsyp szklankę tapioki. 
Gotuj pół godziny. Dodaj odro-
binę cukru.

3Napój nawadniający. Zapo-
biegnie utracie elektrolitów. 

Do 1/2 litra wody dodaj 1/2 ły-

Napar z nagietka 
pomaga w regeneracji 
błony śluzowej 
żołądka.
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żeczki soli 
i łyżeczkę 
cukru lub 
m iodu. Pij 
20 ml płynu na 
kilogram masy ciała w ciągu 
pierwszych 3-4 godzin lecze-
nia zatrucia pokarmowego.

4Dziurawiec z szałwią. Zioła 
te działają rozkurczowo na 

mięśnie przewodu pokarmo-
wego oraz dróg żółciowych. Po 
łyżeczce suszonego ziela dziu-
rawca i szałwii zalej szklanką 
wrzątku. Parz 10 minut. 

5Klasyczna marchwianka. 
Pokrój marchew w plastry 

i zalej niewielką ilością wody. 
Doprowadź do wrzenia. Do-
daj łyżeczkę masła i nieco so-
ku z cytryny. Gotuj do mięk-
kości. Zmiksuj, dopraw solą. 
Taka zupa działa łagodząco na 
śluzówkę jelit.

6Suszone jagody. Zawierają 
garbniki, które szybko ła-

godzą objawy biegunki. Dwie 
łyżki suszonych jagód zalej 
szklanką wrzątku. Odstaw na 
15 minut. Pij 4 razy dziennie 
po 1/3 szklanki naparu (zjedz 
także owoce).

7Gotowane jabłka. Jedzone 
na surowo usuwają zaparcia. 

Natomiast ugotowane – wręcz 
odwrotnie. Ugotuj kompot z ja-
błek, ale nie dodawaj do nie-
go zbyt wiele wody. Zmiksuj 
całość.

8Nagietek. Herbatka ta ła-
godzi skurcze żołądka 

i jelit. Łyżeczkę kwiatu zalej 
szklanką wrzątku. Zaparzaj 
pod przykryciem 15 minut. 
Przecedź. Stosuj 3 razy dzien-
nie  (1/4 szklanki przed jedze-
niem).
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.oi stany ]aSalne i Sodraīnie-
nia Nrtani Sr]yc]yniające siċ 
do utraty Jłosu. 'o s]NlanNi 
cieSłej �nie Jorącej� wody do-
daj � NroSle olejNu. 7aN Sr]y-
Jotowaną mies]anNą Słuc] 
Jardło co dwie Jod]iny. 8lJċ 
Sr]yniesie ci teī nastċSująca 
inhalacja� wlej do misec]Ni 
litr wr]ątNu i dodaj ��� NroSel 
olejNu. Pochyl siċ nad misec]-
Ną, naNrywając Jłowċ rċc]ni-
Niem. :dychaj oSary Sr]e] � 
minut � ra]y d]iennie.

.ataU]yna ] ,âawy

Masz sprawdzony sposób na 
złagodzenie jakiejś dolegliwości? 
Podziel się nim z innymi. Przyślij 

poradę na adres redakcji, z dopiskiem 
„Czytelniczki radzą” lub e-mailem:

 zdrowie@dobrytydzien.com.pl

CZYTELNICZKI RADZĄ
BEZ RECEPTY

Bergamil Forte
Suplement diety 
z kompozycją polifenoli 
z bergamoty pomoże obniżyć 

„zły” cholesterol 
nawet o 40 proc.
• cena: 27 zł

Kolagen z kwasem 
hialuronowym
Wspiera elastyczność skóry, redukuje 
zmarszczki i wzmacnia tkanki łączne. 
Poprawia elastyczność stawów. 
• cena: 55 zł

Biała 
Perła
Pasta do 
zębów 
Intensywna Terapia wybiela głębsze przebarwienia 
szkliwa spowodowane piciem kawy i herbaty.
• cena: 25 zł

DLA URODY

Kto nie ma tego problemu latem! 
Możesz jednak poradzić sobie 
z nadmiernym poceniem dzięki 
naturalnym metodom. Przygotuj 
kokosowy dezodorant. Jak to zro-
bić? Wymieszaj po 2 łyżki mąki 
ziemniaczanej i sody oczyszczo-
nej. Dodaj do tego 5 łyżek oleju 
kokosowego i po 8 kropli 
olejku szałwiowego 
i z drzewa sanda-
łowego. Staran-
nie wymieszaj 
c a l o ś ć , 
pr ze ł óż  do 
s ł o i c z k a . 
Smaruj czy-
ste i suche pa-
chy 2-3 razy 
dziennie.

Aby mniej
VLċ SRFLý

Olejek rumiankowy
na chrypkę

REKLAMA
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S
zczęście to było dla nie-
go wstać o czwartej ra-
no, najlepiej w mróz 
i całymi dniami tkwić 
w lesie w ciszy i bez ru-

chu. Albo sterczeć w bagnie po 
pas. Ewentualnie położyć się na 
śniegu i pełznąć z deli-
katnym pochrząkiwa-
niem. Włodzimierz Pu-
chalski, najsłynniejszy 
polski fotograf przyrody, 
dla dobrego zdjęcia był 
w stanie zrobić wszystko.

Żaba była pierwsza
Pasją zaraził go ojciec, 

z zapałem fotografujący 
okolice Mostów Wielkich 
pod Żółkwią, gdzie mały 
Włodek urodził się w 1909 r. Do 
szkół chodził już we Lwowie. 
Skończył agronomię, ale jego 
prawdziwą pasją była fotogra-
fia. Pierwsze zdjęcia robił poda-
rowanym przez dziadka apara-
tem mieszkowym, pokazał je na 
wystawie we Lwowie.

Po studiach Puchalski prze-
rzucił się na kamerę. Swój 
pierwszy film, jeszcze niemy 
i czarno-biały, nazwał „Bez-
krwawe łowy”. Tytuł szybko stał 
się synonimem jego twórczości.

W 1937 r. zdjęciem odyń-
ca w zimie zdobył złoty medal 
na Wielkiej Olimpiadzie Ło-
wiectwa w Berlinie. Rozpoczął 

Jako pierwszy 
w Polsce 
tworzył filmy 
przyrodnicze 
i fotografował 
zwierzęta. 
Miłości do 
przyrody uczył 
całe pokolenia.

WâRG]LPLHU] 3XFKDOVNL

:ymyśliâ Ee]kUwawe âRwy

współpracę z pismem „Łowiec 
Polski” oraz amerykańskim 
„National Geographic”. Na po-
lowania ściągał go sam Ignacy 
Mościcki. W 1938 r. dokumen-
tował łowy, na które prezydent 
zaprosił Hermanna Goeringa… 

W kampanii wrześniowej brał 
udział jako oficer. Podczas oku-
pacji był leśniczym w Puszczy 
Sandomierskiej. Współpracował 
z ruchem oporu. Niemcy dwu-
krotnie aresztowali go za sabo-
towanie dostaw drewna, ale ja-
koś się wykaraskał.

Koniec wojny przy-
niósł doniosłe zmiany 
w życiu pana Włodzi-
mierza. Ożenił się z ba-
ronówną Izabelą Czecz 
de Lindewald, która czę-
sto uczestniczyła w jego 
wyprawach, służyła mu 
też pomocą w ciemni 
fotograficznej. Gdy pod 
koniec lat 50. Izabela 

zmarła, poślubił sporo młod-
szą od siebie pannę 
z lwowskiej rodzi-
ny lekarskiej, Alanę 
Gröo. Ich córka Anna 
przyznaje, że poza 
wakacjami i święta-
mi rzadko widywał 
się z rodziną, ale były 
to chwile magiczne.

Nawet na emery-
turze nie zamierzał 
próżnować. Chociaż 
był już po dwóch zawałach, 
w 1978 r. postanowił wyjechać 
do Antarktyki, by nakręcić film 
o pingwinach. – Myślę, że ojca 
ciągnęło w zimne rejony dla-

tego, że były tak surowe, pier-
wotne – tłumaczyła Anna Pu-
chalska.

Po prostu wyjechał  
Cudowne lodowe krajobra-

zy opisywał w listach do córki.
18 stycznia zadzwonił do niej. 
Następnego dnia planował do-
datkowe zdjęcia. Zdążył roz-
stawić statyw, gdy nagle upadł. 
– Odszedł na Wyspie Króla Je-

rzego. Na zawał serca 
– mówiła pani An-
na. Jej zdaniem spo-
dziewał się, że może 
nie wrócić. W do-
mu zostawił kopertę 
z napisem „Gdybym 
umarł”, dokumen-
ty poukładane, ne-
gatywy podpisane 
i posegregowane…

W ł o d z i m ier z a
Puchalskiego pochowano 
w wiecznej zmarzlinie. W Pol-
sce nie było pogrzebu. – Po pro-
stu wyjechał i gdzieś tam jest... 
– mówiła córka Anna.
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Pozostawił po sobie 
60 filmów i 50 albumów 
fotograficznych, m.in. 
„Bezkrwawe łowy”, 
„Wyspę kormoranów”, 
„Portrety zwierząt”, 
„W krainie Czarnej 
Hańczy”. 

Tchórzowe sieroty w butach 
przybranego tatusia. 
Wychował je od maleńkości.

„Czuł las, 
rozpoznawał 

każdego ptaka. 
A jednocześnie 

potrafił 
dogadać się ze 

wszystkimi 
i wszystko 
załatwić”
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Rozwiązanie
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zaczyna
skalę

szkodnik
upraw

na nim
żagle

upleciony
ze stokrotek

niedobór,
deficyt

ocena
jurora

prze-
starzale
chodnik

rytm

dawniej
narty

święcona
w kropielnicy

brak
kłamstwa

na ro do -
wość
Zorby

pułap,
powała

kolor zimy

drobny
deszcz

rów
obronny,
szaniec

początek
dnia

zabez-
piecza

alpinistę

roz trzę -
sio na

potrawa

pod
armatą

napój
z teiną

wieczorne
przyjęcie

spotkanie
przy

świecach

atleta,
mocarz

niesie
deszcz

klapanie dziobem
przez bociana

niedobór
w kasie

zwód,
wolta

pisze powieści

kolejna
faza,

kolejny
etap

stoi
w garażu

graficzny
obraz
terenu

zajęcie
flisaków

zgrany
zespół

podobny
do kopru

biały
u

paulinów

arabski
książę

córka
Zeusa

defekt maszyny

przekłada tekst
na inny język

nosił
sukmanę

twórca
dzieła
sztuki

wokół
laguny

owoc
łopianu

słup
wbijany
w grunt

od A
do ...

bez
kofeiny

w ręku
żeńca

kuzyn
drozda

naczynie
z bar-
becue

krótka broń biała

worek
na pierze

górskie
kolce

składnik bomb

żart,
drwina

w biznesie
obok zysku

manewr

ptasie
gody

może
użądlić

widliszek

witka, rózga,
gałązka

z rury
albo

do prasy

szybki
bieg

formalne
�nie�

płynie nią
krew

piesz czot -
li wie

o króliku

ozdobna
blaszka

stop
miedzi

bieg rzeki

rąbane
na opał

witrażowe
w

kościele

za
kometą

dżokej,
jeździec

nacięcie, rowek

ilość,
liczba

nauczyciel
hisz pań -
skie go

bila

mło dzie -
żo we

obuwie

z man kie -
tem
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Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.

Drodzy Czytelnicy. W poniższej krzyżówce panoramicznej rozwiązanie 
odczytacie z liter wpisanych na niebieskich, ponumerowanych polach.
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Rozwiązanie

Rozwiązanie

Hub Rozrywka i TV 
Redaktor Zarządzająca: 
Anita Nawrocka
Planerzy: Paulina Kluczek-Sawa,
Dariusz Baran
Koordynatorzy: Wojciech Chełchowski, 
Barbara Stasiak, Gabriela Wolak-Wereśniak  
Redaktorzy: Krzysztof Beśka, Marta 
Drobnik, Aleksandra Jarosz, Angela 
Kołowiecka, Violetta Kraskowska, Dariusz 
Mól, Anna Napierała, Agnieszka Pacuła, 
Anna Ratigowska, Marek Stecko, Kinga 
Szafruga, Ewa Tarasiuk, Barbara 
Włodarska-Molęda

Hub Poradniki  
Redaktor Zarządzająca:
Monika Bobowska

Hub Reportaż i Story
Redaktor Zarządzająca: 
Agnieszka Walczak

Hub Fotoedycji:
Lider: Agata Zasada
Koordynatorzy: Emil Przygodzki, 
Magdalena Wojno
Fotoedytorzy: Magdalena Dąbek-
Makowska, Ludmiła Jeruchimowicz, 
Anna Jurczewska, Grzegorz Lech, 
Karolina Liżewska

Hub Graficzny
Dyrektor: Robert Latek 
Liderzy: Agnieszka Andrzejewska, 
Michał Leuszniewicz, 
Wojciech Makowski
Koordynatorzy: Małgorzata Kaptur,
Bartłomiej Raźny
Graficy: Leszek Chyliński, Jacek Czekała, 
Anna Fortuna, Małgorzata Kaptur, Robert 
Kowalczyk, Monika Grunt-Maj, Grażyna 
Szulkowska, Robert Zalewski.

Wydawnictwo Bauer Sp. z o.o. Sp. j. 
ul. Motorowa 1, 04-035 Warszawa

Prezes Zarządu: 
Tomasz Namysł
Członkowie 
zarządu: Andrzej 

Choynowski, Marek Lasota 
Dyrektor Pionu Wydawniczego: 
Marek Lasota
Publisher/Wydawca: Anna Marak
Dyrektor ds. produkcji: Piotr Orełko
Dyrektor ds. Dystrybucji i Obsługi 
Klienta Piotr Ludwicki 
Dział Kolportażu: ul. Motorowa 1, 
04-035 Warszawa,
Prenumerata krajowa i zagraniczna:  
czytelnia.pl, e-mail: prenumerata@bauer.pl,
tel.: 67 210 86 05, 67 354 16 05 
(w godz. 8–17). 
Dyrektor Biura Reklamy:  
Izabela Sarnecka

Dyrektor Segmentu Pism Poradniczo-
Rozrywkowych: Katarzyna Kilanowska, 
e-mail: katarzyna.kilanowska@bauer.pl

Druk: Bauer Print Ciechanów 
Sp. z o.o. Sp. j., ul. Niechodzka 25, 
06-400 Ciechanów. 

Rozpowszechnianie redakcyjnych materia-
łów publicystycznych bez zgody wydawcy 
jest zabronione. Wydawca czasopisma 
ostrzega P.T. sprzedawców, że sprzedaż 
aktualnych i archiwalnych numerów czaso-
pisma po innej cenie niż wydrukowana na 
okładce jest działaniem na szkodę 
Wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością 
sądową. Za treść ogłoszeń redakcja ponosi 
odpowiedzialność w granicach wskazanych 
w ust. 2 art. 42 ustawy Prawo prasowe.

Redaktor Naczelna: Marta Lubartowska
Redaktor Zarządzający: Paweł Górnikowski
Adres redakcji: ul. Motorowa 1, 04-035 Warszawa, 
e-mail: redakcja@dobrytydzien.com.pl
Sekretariat: Marta Stolarska 22 5170100
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JOLKA
Miejsce wpisywania wyrazów należy ustalić samemu. Dla ułatwienia ujawniliśmy 
jedną z liter. W nawiasach podano, z ilu liter składa się odgadywane słowo. 
Rozwiązanie utworzą litery z ponumerowanych pól.

• rodzaj kodu (5)
• wynik dzielenia (6)
• wydobyta ruda (6)
• egzekutor (3)
• rybi tłuszcz (4)
• bakaliowe ciasto (4)
• zapis dźwięku (4)
• miejska droga (5)
• np. głóg (5)
• np. NATO (4)
• część koła (5)
• schronienie (4)
• tura, runda (4)
• żeruje na naiwności   

ludzkiej (9)
• olbrzym, gigant (5)
• po styczniu (4)

WYKREŚLANKA
Podane słowa 
wykreśl 
z diagramu 
(poziomo, 
pionowo 
albo na ukos
– wprost
lub wspak).
Nieskreślone
litery czytane
rzędami 
utworzą 
rozwiązanie.

• ARKAN
• CIARKI
• CUKRZYK
• DACZA
• DOKER
• DRAKA
• DUSZA
• KWESTIA
• ŁASKA
• PODWALINA
• POSADA
• PSOTA
• RODEO

5 4

A A
1

3 2
A

A

A A A A

1 2 3 4 5

A Z S U D

A Ł A R K A N

K I A L P N E

D K T S M I K

A O O S K L Y

R T K R E A Z

A O A E Z W R

E I D C R D K

C N A E S O U

A D A S O P C
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Odgadnij słowa na podstawie definicji. 
Rozwiązanie utworzą litery z dodatkowo ponumerowanych pól.

Wyrazy w żółtych kratkach odgadnij na podstawie 
zdjęć. Rozwiązanie odczytasz z liter wpisanych 
na niebieskich, ponumerowanych polach.

POZIOMO:

1. kszyk
4. zżera żelazo
5. poklask
6. kontrolował media

PIONOWO:

1. arkusz metalu
2. strój Szkota
3. tłuczeń
4. mała, a cieszy

Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.

Rozwiązanie

1 2
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napój
z kofeiną

punk to -
wa ny

egzamin

skoczny
pląs

głos
kobiecy

gruby
wafel

gaz
w płucach

pa no ra -
micz ny
w kinie

gra z dołkami

nie ma
jak u niej

model Opla

twarda
żywica

tajne
w

archiwum

ułożenie
ciała

jutowy
na mąkę

miał
córkę

Wandę i minaret,
i dzwon-

nica

ruch
silnika

podkuwana
w Pacanowie

... nie
sługa

kontuzja
na

treningu

hałda
przy

kopalni

podstęp, knowanie

jednostka
masy

zastępuje
gips

francuski
policjant walka

na ringu

filmowy
w Cannes

frach to -
wiec

jednostka
pracy

i energii

osłania
żarówkę

boczna
w

kościele

kolczasty
krzew

owocowy

rako-
twórczy
minerał

choroba
zakaźna

upadły
anioł

ryczący
król

nakaz,
rozkaz

sąsiad
Serba

nocne
widziadło

pod
sukienką

skóra z meszkiem

obficie się pieni

znawca
Talmudu

kolarski
wyścig

bie drze -
niec

wido-
wisko

trudność

maść
konia

nie
stereo

teczka na
akta

36 calipod
obcasem

sina dla
kochasia

ofensywna część
drużyny

z niej
sizal

zbiór kartofli

rezystor

czarny
koń

złącze
blach

V dla
chemika

1 2 3 4 5 6
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Rozwiązanie
krzyżówki

1 2 3 4 5 6

Chcesz sprawdzić, czy masz poprawnie
rozwiązane krzyżówki? Zeskanuj kod QR.
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5 4
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1

3

krótka,
czarna
kurtka

skórzana

ze-
tknięcie

pustynny
pies

rodzaj
opału

szklisty
krem

odcinek
biletu

manowce, droga
trudna do przebycia

występ
ściany

zespół
ochro nia -

rzy

papuga o szarym
upierzeniu

i różowym ogonie

mniejszy
od laptopa

jaźwiec

jubilerski
kamień

we wstęgi

składał
hołd

seniorowi

futrzany
szal

rodak, ziomek

błazen
cyrkowy

szata
liturgiczna
kapłana

zabawny
występ

„łzy”
poranka

nielot
w zoo

jeży się
na głowie

metal,
l.at. 75

pieśń
z Lizbony

zamknięta grupa
społeczna

ptasi przełyk

nosi sutannę

dwie
szyny

jest nim
mech

liryk

futerał
na okulary

de go lów -
ka

sztuczne
włókno

kłuje
na łące

ustawienie
rąk

w boksie
osła nia ją -
ce głowę
i żołądek

kościół
pastora

krój
pisma

obiekt
handlowy

zamiast
mostu

kościół
parafialny

podaje je
kelner

ozdoba
posadzki

w ko per -
cie

chroni
głowę

cecha
egoisty

mycie się
w wannie

droga
do celu
podróży

np.
„Antek”

podkład
do wy szy -

wa nia

miałki tytoń

pokrywa
kufra

np.
szkudły

osoba
wielbiona

przez
tłumy

dawniej
odwrotna

strona

kuzynka
szynszyli

czynele,
talerze

unik
w walce

wiszące łóżko

łączy
brzegi

materiału

grozi
lawiną

agitka

roztropność

ojciec

część pługa

owcza gromada

scheda

nudne
pouczanie

na
garnitury

podeszwa buta,
pantofla

dowód
jakości personalia

kradnie
dane

sprzęt w sanitarce

chińska
patelnia

gruby
naleśnik
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PANORAMKA
Sprawdź swoją wiedzę, ćwicz pamięć i baw się dobrze!  
Uzupełnij słowa w diagramie. Rozwiązanie odczytasz z liter  
wpisanych na niebieskich polach.

5E/$.S  =  .5=<ĪÐ:.ą

eprasa.pl f7ff269ad0



eprasa.pl f7ff269ad0



Słowo Boże rozważa ksiądz Przemysław Kawecki 
SDB, salezjanin, wychowawca, dziennikarz.   
Autor książek i programów TV. Proboszcz  
Polskiej Misji Katolickiej w Berlinie.

ÅWWHG\ SURURN CKDQDQLDV] Z]LĆâ 
jarzmo z szyi proroka Jeremiasza 

L SRâDPDâ MH �����µ -U ��� �����
Prorok Chananiasz połamał drewniane jarzmo noszone 
przez Jeremiasza. Gest był efektowny, tłum bił brawo, 

ale to Jeremiasz zapowiadał
trudną prawdę, a Chananiasz
– wygodną iluzję. Dzisiaj też ła-
two uciekać przed prawdą i ulec 
ludziom, którzy obiecują szybkie 
szczęście i życie bez krzyża.

Patronka dnia: święta Lidia. Za-
można poganka, handlowała pur-
purą. Gdy do Filippi przybył św. 
Paweł, ugościła go. Była pierwszą 
poganką, którą pozyskał dla wiary.  

� 9III 3ONIED=I$ŁE.

Å����� DODF]HJR NU]\F]\V] ] SRZRGX 
WZHM UDQ\ ������ = SRZRGX WZHM ZLHONLHM 

QLHSUDZRğFL L OLF]Q\FK WZRLFK JU]HFKyZ 
WR FL XF]\QLâHPµ -U �������� 

Rana, o której mówi prorok, to skutek długiego odcho-
dzenia od Boga, lekceważenia 
sumienia i hołdowania złu. Bóg 
nie zadaje cierpienia z okru-
cieństwa – pozwala człowieko-
wi doświadczyć skutków jego 
wyborów, by wstrząsnąć ser-
cem i dać szansę nawrócenia. 

Patron dnia: święty Jan Ma-
ria Vianney. Miał dar czytania 
w sumieniach. Proboszcz z Ars 
sypiał na deskach, dużo się mo-
dlił, nawrócił wielu ludzi.

� 9III W7ORE.

Wszechmogący i miłosierny Boże, który w osobie
św. Jana Vianneya dałeś nam niepowtarzalny 

przykład gorliwości pasterskiej, spraw, abyśmy 
dzięki niemu mogli zdobywać bliźnich dla Chrystusa

i wraz z nimi osiągać wieczną chwałę. Amen.

MODLITWA DO ŚW. JANA 
VIANNEYA

Å����� ©7DN� 3DQLH� 
OHF] L V]F]HQLċWD 
MHG]Ć RNUXFK\� 

NWyUH VSDGDMĆ ]H 
VWRâX LFK SDQyZªµ 

0W ��� �����
Kananejka, która rozma-
wia z Jezusem, nie zraża 
się jego surowymi słowa-
mi: „Niedobrze jest za-
bierać chleb dzieciom, 
a rzucać szczeniętom”. 
Odpowiada z pokorą i od-
wagą, że wystarczy jej 
nawet okruch Bożej łaski. 
I dlatego poganka staje 
się wzorem zaufania. 

Uroczystość Najświęt-
szej Maryi Panny Śnież-
nej. W 352 roku ukazała 
się papieżowi Liberiuszo-
wi, nakazując budowę ko-
ścioła tam, gdzie wskaże. 

Stanął na 
Wzgórzu 
Eskwiliń-
skim, które 
5 sierpnia, 
w upa-
ły, pokrył 
śnieg.

Å����� D RWR QD 
REâRNDFK QLHED 
przybywa jakby 
S\Q C]âRZLHF]\ 
�����µ DQ �� ����� 

Prorok Daniel widzi po-
stać, która przychodzi 
„na obłokach nieba” – to 
znak należny Bogu. „Syn 
Człowieczy” otrzymuje 
władzę nie dzięki prze-
mocy, lecz z rąk Przed-
wiecznego. To jedna 
z najważniejszych zapo-
wiedzi Mesjasza w Sta-
rym Testamencie. Jezus 
najczęściej właśnie tym 
tytułem określał same-
go siebie. 

Uroczystość Przemienie-
nia Pańskiego. Jezus na 
górze Tabor przemienił się 
w obecności trzech apo-
stołów, a z Nieba rozległ 
się głos 
Boga Ojca: 
„Ten jest 
syn mój 
umiłowa-
ny, Jego 
słuchaj-
cie”. 

1ie wVtyd]Ć Viċ wiaUy
Pi ł k a r sk i  mu nd i a l 

pr z y n ió s ł  pi ęk ne 
świadectwa wiary. Lu-
is de la Fuente, selekcjo-
ner Hiszpanii, która zo-
stała mistrzem świata, 
wyznał, że modli się co-
dziennie i przede wszyst-
kim dziękuje Bogu. Z kolei strzelec zwycięskiej bramki 
w finałowym meczu Ferran Torres ujawnił, że wiara 
daje mu siłę, a pod piłkarską koszulką ma łańcuszek 
z krzyżem i Maryją. A sędziujący mecze Iván Barton 
z Salwadoru przy gwizdku miał zawieszony krzyżyk.

� 9III C=W$R7E.� 9III ĞROD$
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Ewangelia przy kawie

Å2dwaJi� 7R -a MeVtem�
nie EyMFie Viċ�µ

Ksiądz Przemysław Kawecki SDB odpowiada 
na pytania Izabeli Waszkiewicz

Izabela Waszkiewicz: Piotr 
wychodzi z łodzi i chwilę 
chodzi po wodzie – czy Jezus 
chce nas przekonać, że wiara 
potrafi łamać prawa fizyki? 
Ks. Przemysław Kawecki:
Nie to jest najważniejsze. 
Ewangelia nie jest podręcz-
nikiem fizyki. Woda w Biblii 
często symbolizuje chaos, zło 
i wszystko, nad czym człowiek 
nie panuje. Jezus idzie po wo-
dzie, bo pokazuje, że ma wła-
dzę nad tym, co nam zdaje się 
nie do opanowania. Piotr od-
krywa, że dopóki patrzy na 
Jezusa, umie zrobić coś, co po 
ludzku jest niemożliwe. Ale 
w chwili, gdy koncentruje się 
na falach, zaczyna tonąć. 

Piotr bywa przedstawiany 
jako ten, który zawiódł, gdy 
zaparł się Mistrza, a może 
w tej scenie jest bohaterem? 
Myślę, że tak. Pozostali ucznio-
wie zostali w łodzi, tylko on 
zaryzykował. Popełnił błąd, 
przestraszył się, zaczął tonąć, 
ale miał odwagę wyjść. Czasem 
bardziej boimy się porażki niż 
przeciętności. Jezus nie gani 
Piotra za to, że wyszedł z ło-
dzi, ale za brak zaufania. Bóg 
znacznie bardziej ceni tego, 
kto podejmuje ryzyko wiary, 
niż tego, kto całe życie siedzi 
bezpiecznie na pokładzie.

Piotr, tonąc, woła: „Panie, 
ratuj mnie” – to jedna z naj-
krótszych modlitw w Biblii. 
I jedna z najpiękniejszych. Nie 
ma w niej ozdobników, tylko 
szczerość. Czasem sądzimy, że 
dobra modlitwa musi być długa 
i piękna. Myślę, że Bóg szcze-
gólnie lubi takie modlitwy jak 
Piotra, bo płyną z serca. Czło-
wiek naprawdę wierzący nie 
udaje bohatera. Umie przyznać: 
„Sam sobie nie poradzę”.

Å%R NWR FKFH ]DFKRZDý VZRMH ī\FLH�
VWUDFL MH� D NWR VWUDFL VZH ī\FLH ] PHJR 
SRZRGX� ]QDMG]LH MH �����µ 0W ��� ����� 

Świat podpowiada: zabezpieczaj siebie, gromadź, zdobywaj, 
nie ryzykuj. Jezus mówi coś odwrotnego: życie zachowuje 
ten, kto potrafi je ofiarować. Nie chodzi o pogardę dla świa-
ta czy życia, lecz o właściwą hierarchię. Można zdobyć suk-
ces, majątek i uznanie, a jednocześnie stopniowo tracić to, 
co najcenniejsze: sumienie, wolność i więź z Bogiem. W po-
goni za kolejnymi osiągnięciami łatwo zapomnieć, że war-

tość człowieka nie zależy od tego, 
co posiada, ale kim się staje. Dusza 
nie jest dodatkiem do życia, ale sta-
nowi jego centrum. 

Patron dnia: błogosławiony 
Edmund Bojanowski. Jako dziec-
ko uzdrowiony za sprawą Maryi. Niósł 
pomoc ludowi wiejskiemu, organi-
zował czytelnie i ochronki dla dzieci. 
Założył zgromadzenie Służebniczek 
Maryi Niepokalanej.

� 9III 3Ią7E. � 9III NIED=IE/$

� 9III SO%O7$� 9III SO%O7$
ÅSFKURQLHQLH Z 3DQX ]QDMG]LH XFLğQLRQ\� 
XFLHF]Nċ Z F]DVLH XWUDSLHQLD� 8IDMĆ 7RELH 

]QDMĆF\ 7ZH LPLċ� ER QLH RSXV]F]DV]� 
3DQLH� W\FK� FR CLċ V]XNDMĆµ 3V �� ����� 

Człowiek w cierpieniu najczęściej szuka szybkiego roz-
wiązania. Psalm przypomina, że największym darem 
Boga nie zawsze jest natychmiastowa zmiana okoliczno-
ści, ale Jego obecność. Uciśniony znajduje w Nim schro-
nienie. Nie dlatego, że burza od razu ustaje, lecz dlatego, 
że nie musi przechodzić 
przez nią sam. „Znający 
Twe imię” to w języku biblij-
nym ci, którzy poznali, jaki 
naprawdę jest Bóg: wierny, 
miłosierny i niezawodny. 

Patron dnia: święty Domi-
nik Guzman. Przemierzał 
pieszo Europę i głosił Ewan-
gelię. Założyciel domini-
kanów. W 1214 roku Matka 
Boża objawiła się mu, prze-
kazując różaniec jako oręż do 
walki z herezją.

„Uczniowie, zobaczywszy 
Go kroczącego po jezio-
rze, zlękli się, myśląc, że 
to zjawa  (...) «Odwagi! 
To Ja jestem, nie bójcie 
się!» Na to odezwał się 
Piotr: «Panie, jeśli to Ty 
jesteś, każ mi przyjść do 
siebie po wodzie!» A On 
rzekł: «Przyjdź!» Piotr 
wyszedł z łodzi i kro-
cząc po wodzie, podszedł 
do Jezusa. Lecz na wi-
dok silnego wiatru uląkł 
się i gdy zaczął tonąć, 
krzyknął: «Panie, ratuj 
mnie!». Jezus (...) chwy-
cił go, mówiąc: «Czemu 
zwątpiłeś, człowiecze 
małej wiary?» (...)”

Mt 14, 22-33
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Izabella Scorupco miała tę balladę zaśpiewać solo. Jak więc doszło do tego, 
że „Dumka na dwa serca” stała się utworem na dwa głosy?

0iâRVna UR]mRwa
Edyta Górniak i Mietek Szcześniak

Z
anim fi lm „Ogniem 
i mieczem” 8 lutego 1999 
roku trafił na ekrany 
kin, naszą wyobraźnię 

– oraz apetyt na to barwne wi-
dowisko – podsycała piosenka. 
I to nie byle jaka! Edyta Górniak 
(53) i Mieczysław Szcześniak 
(62) intonowali: „My wpatrze-
ni, zasłuchani. Tak współcześni 
aż do granic. W ciemnym ki-
nie, po kryjomu. Ocieramy łzę”. 
Słowa Jacka Cygana dowodziły, 
że wielka miłość, jaka przytra-
fiła się Helenie Kurcewiczów-
nie (Izabella Scorupco) i Janowi 
Skrzetuskiemu (Michał Żebrow-
ski), nie zna granic czasu.

Strzał w dziesiątkę
Mało kto zdaje sobie sprawę, 

że początkowo „Dumka na dwa 
serca” była rozpisana na jeden 
głos i chciano, by zaśpiewała ją 
Izabella Scorupco. 

Aktorka kilka lat wcześniej 
nagrała płytę. Mogła śmia-
ło zmierzyć się z wyzwaniem. 
Krzesimir Dębski skomponował 
melodię, inspirując się folklo-
rem ukraińskim. Jacek Cygan 
napisał słowa po wnikliwej 
lekturze powieści Sienkiewi-

cza, nadając utworowi tytuł 
„Pieśń Heleny”. Dlaczego więc 
piosenka, którą aktorka miała 
wykonać solo, stała się miło-
snym dialogiem? 

Cóż, filmowa Helena nie przy-
jęła propozycji. Wolała skupić się 
na pracy na planie niż rozmie-
niać na drobne. Trzeba było ra-
tować sytuację i tak właśnie zro-
dził się pomysł na duet. Jak się 
okazuje, był to strzał w dziesiąt-
kę! Jacek Cygan przerobił tekst, 
wzorując się na  dumkach Sło-
wackiego i Goszczyńskiego. Od 
nich zapożyczył też tytuł „Dum-
ka na dwa serca”. 

Za dużo energii
Postawiono na Edytę Gór-

niak i Mieczysława Szczęśnia-
ka, bo byli wtedy na fali. Weszli 
do warszawskiego studia S-4 
pełni dobrych chęci. Dyspono-

wali jednak tak potężnymi gło-
sami, że śpiewając razem, stwo-
rzyli mieszankę wybuchową.
– Brzmiało to tak, jakby mieli 
za dużo energii, która rozsadza-
ła mikrofony – wspominał Jacek 
Cygan. Swoje partie zrealizowali 
więc osobno. Wisienką na torcie 
okazał się pomysł zaśpiewania 
zakończenia a capella.

Nagrania trwały dwie no-
ce. Nad ich przebiegiem czuwał 
producent Rafał Paczkowski. 
Po północy zajął się miksowa-
niem. Skończył o szóstej rano, 
a trzy godziny później odbył się 
pierwszy test z udziałem Jerze-
go Hoffmana. Reżyser „Ogniem 
i mieczem” był zachwyco-
ny. – Jacku, to jest przepiękne!
– chwalił autora piosenki. Wy-
raził też zgodę na użycie frag-
mentów filmu w teledysku Ja-
nusza Kołodrubca. 

„Dumka...” zadebiutowała na 
antenie radiowej krótko przed 
premierą. Trafiła na 1. miejsce 
Listy Przebojów „Trójki”. Osiem 
razy uplasowała się w czołów-
ce telewizyjnej listy przebojów
„30 ton”. Popularnością przebi-
ła nawet „My heart will go on” 
z „Titanica”. Nie było randki, 
dyskoteki i wesela, na których 
by nie rozbrzmiewała. Nucili ją 
harcerze przy ogniskach, pie-
churzy, wspinający się na Gie-
wont i plażowicze w Sopocie…

Jej historia ma też pewien po-
ruszający akcent. Otóż  podczas 
końcowych prac nad „Ogniem 
i mieczem” zmarła żona Jerze-
go Hoffmana, pani Wala. Na ce-
remonii pożegnalnej popłynęły 
słowa tej urzekającej piosenki. 
„Mój sokole chmurnooki…”. Pła-
kali wszyscy. 

0aFieM 0iViRUny
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Izabella Scorupco 
odmówiła nagrania 
ballady jako solistka, 
powstał więc duet.

Za każdym razem, gdy wracają 
do tego utworu, publiczność 
odpowiada owacjami na stojąco  
i szczerym wzruszeniem.

Mój sokole chmurnooki.
Pytaj o mnie gór wysokich. 

Pytaj o mnie lasów mądrych.
I uwolnij mnie.

Mój sokole, mój przejrzysty. 
Pytaj o mnie nurtów bystrych. 

Pytaj o mnie kwiatów polnych. 
I uwolnij mnie, mój miły...

eprasa.pl f7ff269ad0



Śladami św. BenedyktaŚladami św. BenedyktaŚladami św. Benedykta
Wydawał się jednym z nas – mówił opat, który spotkał papieża 

podczas jego urlopowej podróży do Subiaco. Wszyscy byli 
pod wrażeniem serdeczności Ojca Świętego.

L
eon XIV, który jesz-
cze jako biskup Ro-
bert Prevost mówił, 
że lubi odwiedzać 
różne miejsca, dał 

tego dowód podczas urlopu 
w Castel Gandolfo. Leon XIV 
w środę, 22 lipca, wybrał się 
stamtąd do sanktuarium Trój-
cy Przenajświętszej w Valle-
pietra. Świątynia, częściowo 
wykuta w skale, znajduje się 
na zboczu góry Monte Autore, 
na wysokości 1337 m n.p.m. 
    Od XI wieku zmierzają tam 
pątnicy, żeby pomodlić się 
przed średniowiecznym fre-
skiem przedstawiającym Bo-
ga Ojca, Syna Bożego i Ducha 
Świętego. Zgodnie z tradycją, 
ostatni odcinek skalistej ścież-
ki i schodów prowadzących do 

groty niektórzy pokonują na 
kolanach lub idąc boso. 

Leon XIV modlił się w mil-
czeniu przed wizerunkiem 
Trójcy Przenajświętszej. Potem 
Ojciec Święty pozdrowił wier-
nych, zdziwionych i uradowa-
nych niespodziewaną obecno-
ścią głowy Kościoła, ponieważ 
pielgrzymka miała charakter 
prywatny. 

Z a n i m  p a p i e ż 
w róci ł  do Castel 
Gandolfo, wstąpił 
jeszcze do Subiaco. 
To właśnie tam, na 
początku VI wieku, przybył 
w poszukiwaniu odosobnienia 
młody Benedykt z Nursji. Za-
mieszkał w jaskini, gdzie przez 
trzy lata wiódł życie pełne mo-
dlitwy, kontemplacji i ascezy. 

Z biegiem cza-
su gromadzili 
się wokół nie-
go uczniowie 
i powstawały 
wspólnoty be-
nedyktyńskie. 
Jedną z nich, 
żeńską, zało-
żyła jego siostra 
bliźniaczka, św. 
Scholast yka, 
która starała 
się naśladować 
brata. Wokół 

groty, w której żył Benedykt, 
zbudowano później zawieszo-
ny wśród skał klasztor.

Z Subiaco św. Benedykt 
przeniósł się na Monte Cassino, 
gdzie rozpoczął budowę nowe-
go klasztoru – najpierw trze-
ba było wyburzyć pogańską 
świątynię Jowisza i Apollina. 
Ten klasztor na bliskim Pola-

kom Monte Cassino 
i miejsce, gdzie św. 
Benedykt został po-
chowany, Leon XIV 
odwiedził kilka dni 
wcześniej (pisali-

śmy o tym w poprzednim nu-
merze). 

Można więc powiedzieć, 
że papież podczas urlopu po-
dąża śladami św. Benedykta. 
W Subiaco z zainteresowaniem 
zwiedził kompleks klasztorny 
i zatrzymał się na chwilę cichej 
modlitwy przed XIII-wiecz-
nym freskiem przedstawiają-
cym św. Franciszka z Asyżu. 

W Świętej Grocie, gdzie św. 
Benedykt wiódł życie pu-
stelnicze, papież – zgodnie 
z wielowiekowym zwyczajem
– ucałował kolano figury tego 
świętego patrona. 

Ojciec Święty zjadł z zakon-
nikami obiad w klasztornym 
refektarzu, co stało się okazją 
do spontanicznej rozmowy.

„W Misterium Boga 
– Ojca i Syna, i Ducha 
Świętego – jesteśmy 

w domu, tak jak 
Nikodem poczuł się jak 

u siebie przy Jezusie”

SŁOWO DO 
WIERNYCH
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Śladami św. BenedyktaŚladami św. Benedykta
Papież skończył urlop 
w Castel Gandolfo i 27 lipca 
wrócił do Watykanu.

Śladami św. BenedyktaŚladami św. Benedykta
Papież modlił się przed 
freskiem przedstawiającym 
Trójcę Przenajświętszą.

– Papież sprawił, że poczuli-
śmy się swobodnie, okazując 
wielką serdeczność i życzli-
wość – relacjonuje opat Subia-
co o. Mauro Meacci. Leon XIV 
po raz kolejny pokazał, że nie 
tworzy dystansu, a ci, których 
spotyka podczas swojej pa-
pieskiej posługi – czy to du-
chowni, czy świeccy – dobrze 
się czują w jego towarzystwie. 
– Powiedziałbym, że wydawał 
się jednym z nas – także w nie-
formalnej rozmowie, w pyta-
niach, które zadawał temu czy 
innemu mnichowi, oraz w bar-
dzo bezpośredniej wymianie 
zdań o konkretnych sprawach 
dotyczących życia wspólnoty 
monastycznej – mówił waty-
kańskim mediom o. Meacci.

Po posiłku był czas na wy-
mianę darów i zrobienie pa-
miątkowych zdjęć z następcą 
św. Piotra. Leon XIV przeka-
zał mnichom dwa kielichy ze 
swoim herbem – po jednym 
dla klasztorów św. Benedykta 
i św. Scholastyki.

W Subiaco 
ucałował 
posąg św. 
Benedykta 
z Nursji 
– patrona 
Europy.

„Papież
sprawił,

że poczuliśmy 
się swobodnie”
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